
Pamięć o Stalinie 
w iecznie żyw a

Przed dwoma laty radio moskiewskie podało ża­
łobną wiadomość: Józef Stalin, wielki kontynuator 
dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, przywódca Komunis­
tycznej Partii Związku Radzieckiego i międzynarodo­
wej klasy robotniczej — nie żyje.

Bólem przejęła jego śmierć ludzi radzieckich, 
którym oddał cały swój wielki geniusz teoretyka 
i stratega, swą nieugiętą wolę rewolucjonisty. Prze­
żywali śmierć Stalina i górnicy francuskich kopalni, 
i włoscy chłopi, mieszkańcy zapadłych ruder w Ka­
stylii, i Murzyni z plantacji bawełny nad Missisipi. 
Pamiętamy owe dni żałoby u nas i we wszystkich 
krajach obozu socjalizmu, które z twórczych idei 
marksizmu - leninizmu z doświadczeń KPZR, z nauk 
Stalina czerpią natchnienie dla swojej pracy 1 walki.

Karabiny pierwszej w świecie armii robotniczo- 
chłopskiej, rozbijając szturmem podwoje Pałacu Zimo­
wego, otworzyły jednocześnie pierwszą kartę historii 
zwycięstwa wyzwolonego człowieka. Twarde ręce ro­
botników i chłopów, które rozprawiły się z interwen­
cją imperialistycznych wojsk opłacanych przez ame­
rykańskie monopole, ręce, które z herkulesową siłą 
ukręciły łeb kontrrewolucji — zaczęły stawiać kom­
binaty przemysłowe i miasta. Zaczęły produkować 
traktory i kombajny.

Rozwijając leninowską teorię o socjalistycznej 
industrializacji, Stalin szeroko uzasadniał konieczność 
zbudowania przemysłu ciężkiego, jako podstawy re­
konstrukcji technicznej całej gospodarki narodowej 
i kolektywizacji rolnictwa, jako zasadniczego warun­
ku stałego podnoszenia materialnego i kulturalnego 
poziomu życia ludzi i obronności radzieckiej ojczyzny. 
Partia wytrwale walczyła o zrealizowanie leninowskie­
go programu uprzemysłowienia, rozbudowując przede 
wszystkim główny motor przeobrażeń całej gospodar­
ki — przemysł ciężki. Stojąc na czele partii, w oparciu
0 jej kolektywne doświadczenie, Stalin w praktyce 
pokierował tym wielkim dziełem. „Stajemy słę kra­
jem metalu, krajem automobilizacji, krajem traktory- 
zacji — powiedział Stalin w 1929 roku. — I gdy po­
sadzimy ZSRR na samochód, a chłopa na traktor — 
wtedy niechaj spróbują dogonić nas szanowni kapi­
taliści, chełpiący się swoją „cywilizacją“.

O potędze socjalistycznej ojczyzny, którą burżua- 
zja okrzyczała „kolosem na glinianych nogach“,̂  mógł 
się przekonać cały świat wówczas, gdy radzieckie sa­
moloty i czołgi wypędzały hitlerowców z umęczonych 
okupacją krajów, kiedy człowiek radziecki z automa­
tem w ręku niósł Europie wolność i życie. Potęga 
ZSRR ocaliła ludzkość.

Państwo radzieckie, które prowadzi zahartowana 
w bojach Komunistyczna Partia Związku Radzieckie­
go i jej Komitet Centralny, jest dziś wielką potęgą 
materialną i moralną. Jakże wymownie o tej potędze 
świadczy fakt, że ZSRR pierwszy w dziejach podpo­
rządkował energię atomową pokojowej, twórczej pra­
cy. I służy w tej dziedzinie braterską pomocą nam 
oraz innym krajom obozu socjalizmu.

Stalin — uczeń i współbojownik Lenina — na za­
wsze pozostanie w naszej pamięci jako wielki przy­
jaciel Polski.

Lenin i Stalin, jeszcze przed zwycięstwem Paź­
dziernika i zaraz nazajutrz po zatknięciu zwycięskich 
sztandarów rewolucji, proklamowali prawo Polski do 
niepodległości. W okresie międzywojennym KPZR 
staJo interesowała się walką polskiego proletariatu
1 jego rewolucyjnej partii KPP, gotowa przyjść naro­
dowi polskiemu z pomocą w każdej krytycznej sytua­
cji, zagrażającej niepodległości Polski.

Wolność i wytyczenie granic Polski na prastarych 
ziemiach nad Odrą, Nysą i Bałtykiem zawdzięczamy 
przyjaźni i pomocy narodów radzieckich, ich bohater­
skiej, walce pod wodzą KPZR.

Niewzruszalnemu sojuszowi 1 pomocy Kraju Rad, 
jego partii komunistycznej i osobistej przyjaźni 
Stalina, w jakże dużej mierze zawdzięczamy, że pol­
ski robotnik, „hłop i inteligent mógł zacząć tworzyć 
nowe życie na ziemi tlących sic jeszcze ruin, budo­
wać ustrój sprawiedliwości społecznej, którego naj­
wyższym celem jest dostatnie 1 kulturalne życie lu­
dzi, szczęście 1 pokój.

Wszyscy pamiętamy wielką rolę, Jaką odegrała 
działalność Stalina w ukształtowaniu 1 rozwoju po­
tężnego światowego ruchu obrońców pokoju, w de­
maskowaniu i krzyżowaniu planów agresji. Ruch 
obrońców pokoju jest dziś potężniejszy niż kiedykol­
wiek przedtem,

Słalin wskazał konkretne drogi zachowania po­
koju. przystosowując do nowych warunków leninow­
ską teze o możliwości 'współistnienia państw o róż­
nych ustrojach politycznych i gospodarczych. Głęboko 
w serca i umysły zapadły słowa Stalina, że pokój bę­
dzie otrzymany i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę utrzymania pokoju i będą broniły 
jej do końca. Naród polski, pomny tych wskazań, nie 
ustaje w wysiłkach, aby obronić pokój. Wierzymy 
w zwycięstwo sprawy, która stała się sprawą milio­
nów ludzi na całym świecie.

Pod mądrym kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej kroczymy drogą wskazaną 
przez KPZR. I wiemy, że tylko ta droga prowadzi do 
szczęścia każdego z nas, do rozkwitu ojczyzny i tylko 
nią będziemy kroczyć. Toteż w drugą rocznicę śmierci 
Józefa Stalina, wielkiego przyjaciela Polski, naród 
nasz składa hołd Jego pamięci. Pamięć o Nim wiecz­
nie będzie żywa.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Ożywiająca narody
w o la  u trzym a n ia  pokoju

powinna zwyciężyć
Konferencja prasowa prof. B. Pontecorvo
MOSKWA PAP. W Akade- ogłoszoną w prasie odezwa 

mii Nauk ZSRR odbyła się prof. Pontecorvo do uczo- 
w dniu 4 maręa konferencja nych całego świata, 
prasowa znanego uczonego, Prof. Pontecorvo złoży! 
laureata Nagrody Stalinów- krótkie oświadczenie, w któ- 
skiej. prof. Bruno Pontecorvo rym podkreślił, że obecnie 
z przedstawicielami prasy ra wszyscy’  uczciwi ludzie, a 
dzieckiej i zagranicznej. Kon zwłaszcza uczeni-fizycy po- 
ferencja prasowa została zor winni zająć wyraźne stanowi 
ganizowana na życzenie ko- sko w sprawach dotyczących 
respondentów w związku z losów powszechnego pokoju

Ożywiająca narody wola

Konferencja
p a r t y j n o  -  

-  e k o n o m i c z n a

w POM-Stargard
w w oj. szczecsń: kim
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utrzymania pokoju powinna 
zwyciężyć — powiedział prof 
Pontecorvo. Następnie prof 
Pontecorvo udzieli! odpowie­
dzi na liczne pytania dzienni 
karzy, dotyczące jego działał 
ności w Związku Radzieckim 
oraz jego poglądów i zamie­
rzeń.

p rz e k a z a ła

Bundestagowi 
apel do narodu

niem ieck iego

BERLIN PAP. Agencja 
ADN donosi, że delegacja 
Prezydium Izby Ludowej Nie 
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej przekazała 4 bm Pre 
zydium Bundestagu uchwało 
ny 2 bm. przez izbę apel do 
narodu niemieckiego. Delega 
cja przekazała jednocześnie 
pismo przewodniczącego Izby 
Ludowej NRD Dieckmanna z 
prośbą o szybkie powiadomię 
nie Prezydium Izby Ludowej 
jaki jest stosunek Bundesta­
gu do propozycji natychmia­
stowego przeprowadzenia re­
ferendum ludowego w całych 
Niemczech. Apel został rów­
nocześnie przekazany wszyst 
kim frakcjom Bundestagu.

WARSZAWA PAP. Ostatnio odbyło się posiedze­
nie Prezydium Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych, na którym podjęta została uchwala w sprawie 
Międzynarodowego Dnia Walki przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego. W uchwale tej czyta­
my m. in.:

Światowa Federacja Zwiąż z narodami ZSRR. Chińską 
ków Zawodowych zwróciła Republiką Ludową i wszyst­
kie z apelem do mas pracu- kimi krajami demokracji lu- 
jących Europy, do wszyst- dowej, silni solidarnością mię 
kich ludzi pracy, mężczyzn i dzynarodową z klasą robot- 
kobiet, niezależnie od przeko niczą wszystkich krajów wal 
nań politycznych i przynależ czącą o swe prawa, o pracę.
ności związkowej, do wszyst­
kich organizacji związko­
wych, aby proklamowały 10 
marca 1955 roku jako Mię­
dzynarodowy Dzień Walki 
przeciwko układom paryskim 
i wskrzeszaniu ; militaryzmu 
niemieckiego, jako dzień ak­
tywnej solidarności mas pra­
cujących Europy,

Apel SFZZ odpowiada naj 
bardziej żywotnym intrresc.n 
wszystkich związkowców poi 
skich i całego narodu pol­
skiego.

Silni braterską przyjaźnią

Eisenhower zapowiada
zwiększenie „pomocy“

dla południowego Wietnamu
PARYŻ PAP. Prezydent USA 

Eisenhower skierował do „cesa­
rza“ Wietnamu południowego, 
Bao Daia pismo, w którym wy­
raża zadowolenie z „sukcesów o* 
siągniętych przez premiera Ngo 
Dinh Diema i jego rząd“ . Powia 
damia on jednocześnie Bao Daia, 
?e „pomoc“ amerykańska dla 
Wietnamu południowego będzie 
zwiększona. Adresat otrzymał 
pismo w Cannes (Francja), gdzip 
przebywa już od dłuższego cza­
su.

Niektórzy obserwatorzy łączą 
pismo Eisenhowera z dążeniem 
USA do sabotowania porozumie­
nia genewskiego w sprawie ro- 
zejmu w Wietnamie. Stany Zje­
dnoczone chcą zwłaszcza nie do­
puścić do przeprowadzenia prze­
widzianych w uchwałach genew­
skich wyborów ogólnowietnam- 
skich, gdyż obawiają się, że ca-

P re m ier Izraela
potępia pakt 

turecko-iracki
PARYŻ PAP. Agencja France 

Presse donosi, że premier Izra­
ela, Szaret, wygłosił przemówie­
nie w parlamencie. Premier Sza 
ret, potępił pakt turecko-iracki 
stwierdzając, że „jest on szkodli 
wy politycznie“  1 że został za­
inspirowany przez Stany Zjed­
noczone 1 Anglię.

ly naród wietnamski wypowie 
się w tych wyborach za rzą­
dem prezydenta Ho Szi Mina. 
Jednocześnie Stany Zjednoczone 
usiłują wciągnąć Wietnam po­
łudniowy do montowanych w 
Azji agresywnych ugrupowań 
wojskowych.

rządu Faure4a
n a  ^ a d ę

Republiki
PARYŻ PAP. Prasa ' fran­

cuska podaje, że na posiedze­
niu komisji spraw zagranicz­
nych Rady Republiki w dniu 
2 bm. przewodniczący tej 
komisji Marcel Plaisant o- 
świadczył, że rząd francuski 
wywiera nacisk na korńisję, 
jeśli chodzi o debatę w spra­
wie układów paryskich. Plai­
sant przyznał, że premier 
Faure podczas rozmowy z 
nim zażądał przeprowadze­
nia debaty w Radzie Re­
publiki przed końcem mar­
ca r

Po konferencji
f®  t s m e s t r ó w

Jugosławii
np • • • • •1 urejt i Grecji

PARYŻ PAP. Agencja France 
Presse donosi z Ankary, te w 
wyniku konferencjj ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
riktu bałkańsk ego (Turcja, Ju­
gosławia ł Grecja) powzięto na 
stępujące decyzje: 1) utwórzjnie 
zgromadzenia konsultatywnego 
tych trzech krajów; 2) zwołanie 
konferencji gospodarczej; 3) 
stworzenie komisji mieszanej, 
klóra ma zorganizować „Instytut 
Studiów Bałkańskich“ .

W a l k a  n a r o d u
japońskiego

przeciwko wojnie 
przynosi rezultatu
FERII*, PAP. Z Tokio donoszą, 

że rząd japoński unieważnił swą 
nccyzję przekazania amerykań­
skim władzom wojskowym tere­
nów w okolicy góry Miogi (pre­
fektura Gumma) pod budowę ba­
zy wojskowej.

Agencja Nowych Chin podkreś 
la, że Jest to pierwszy rezultat 
walki, Jaką od dłuższego czasu 
prowadziła ludność okręgu Mio­
gi przeciwko planom dowództwa 
amerykańskiego, które zamierza­
ło zalożj^ć tam bazę wojskowTą.

Pięcioraczki 
w Indiach

DELHI PAP. W szpitalu w 
Trivandrum (Indie), 30-letnia 
kobieta urodziła pięcioraczki, 
czworo dziewcząt i jednego 
chłopca. Wszystkie dzieci są 
zdcowe.

0 chleb i pokój, potrafimy 
pokrzyżować agresywne pla­
ny nowojorskich j londyń­
skich kół imperialistycznych.

Robotniku i robotnico, inży 
nierze i techniku, lekarzu i 
nauczycielu!

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wzywa was — 
zespalajcie jeszcze' bardziej 
swe szeregi wokół Polskiej 
żjs-dnormnej Partii Robotni­
czej i rządu ludowego, zado­
kumentujcie ofiarna pracą 
nad wykonaniem i przekro­
czeniem planów produkcyj­
nych swą niezłomną wolę 
walki przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckie­
go, stawajcie razem z masa­
mi ludzi pracy całej Europy 
do wspólnej walki przeciwko 
groźbie nowej wojny. Uczyń­
cie dzień 10 marca 1955 roku 
międzynarodowym i ogólno­
polskim dniem walki prze­
ciwko układom paryskim, 
przeciwko wskrzeszaniu mi­
litaryzmu niemieckiego. Orga 
nizu.jcie w tym dniu masówki 
w zakładach pracy, wiece i 
zebrania, aby dać wyraz na­
szej solidarności ze wszystki­
mi demokratycznymi i poko­
jowymi siłami Europy.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wzywa was 
wszystkich do udziału w wal 
ce przeciwko podżegaczom do 
wojny atomowej, na rzecz 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
na rzecz rozbrojenia, pokoju
1 przyjaźni między narodami.

Akademia
z  o k a z j i

M ię d z y n a ro d o w e g oDnia Kobiet
Dnia 8 bm. o godz. 15,30 

w Teatrze „Wybrzeże” we 
Wrzeszczu, odbędzie się z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet akademia.

Porządek dzienny prze­
widuje: referat okoliczno­
ściowy, odznaczenie kobiet 
przodujących w pracy za­
wodowej i społecznej oraz 
występy artystyczne.

Hokejowe mistrzostwa świ ta

Polska 
— USA 2:6
Rozegrane wczoraj spotkanie 

między hokejowymi reprezenta­
cjami Polski i Stanów Zjednoczo 
nych zakończyło się porażką 
drużyny polskiej w stosunku 2:6.

W pozostałych meczach* ZSRR 
pokonał Szwajcarię 7:2, a Kana­
da wygrała z Niemcami zachod­
nimi 10:1. Oto tabela:
1 Kanada 14:0 61:6
2 ZSRR 14:0 39:8
3. USA 9:5 32:28
4 CSR 7:5 28:18
5. Szwecja 4:6 21:25
6 Folska 4:8 19:31
7. Niemcy zach. 2:12 20:40
8. Szwajcaria 2:10 10:44
9. Finlandia 0:10 7:43

Pierwsza w Polsce 
kobieta - dyrygent

SZCZECIN PAP. W jed­
nym z najstarszych i naj­
większych w Polsce POM w 
Stargardzie odbyła się 
pierwsza w woj szczeciń­
skim konferencja partyjno- 
-ekonomiczna Głównym te­
matem obrad była sprawa 
podniesienia na wyższy po­
ziom pracy POM, zarówno 
warsztatu mechanicznego, 
brygad traktorowych, jak i 
wydziału politycznego.

Przeanalizowano m. in. 
przyczyny niewykonania pla 
nu eksploatacyjnego w roku 
ub. oraz zbyt wysokich kosz 
tów własnych, które prze­
kroczono o 700 tys zł

Wiele mówiono podczas 
konferencji o brakoróbstwie 
zarówno w warsztacie me­
chanicznym jak i na polach 
spółdzielczych. Nierzadko zda 
rżało się, że ciągniki bezpo­
średnio po wyjeździe w po­
le ulegały uszkodzeniu, a 
przestoje opóźniały przebieg 
robót. Ostro krytykowano 
dyrekcję POM za niewyko­
rzystanie kredytów na BHP 
oraz zbyt małą troskę o wa 
runki bytowe i kulturalne 
pracowników.

Podczas konferencji liczne 
brygady traktorowe zamel­
dowały o podjęciu na rok 
bieżący wielu cennych dłu­
gookresowych zobowiązań.

Po odbyciu dyplomowego stażu dyrygenckiego w 
Filharmonii Kieleckiej rozpoczęła pracę w Filharmo­
nii Śląskiej w Stalinogrodzie pierwsza w Polsce ko­
bieta-dyrygent Danuta Kołodziejska.

Wyniki I etapu
KONKURSU
Chopinowskiego

• WARSZAWA PAP. W dniu 
4 bm. ogłoszone zostały ocze­
kiwane z ogromnym zainte­
resowaniem przez świat mu­
zyczny wyniki I etapu V Mię 
dzynarodowego Konkursu 
im. Fryderyka Chopina.

W sali Filharmonii Naro­
dowej po posiedzeniu plenar 
nym jury, przewodniczący 
jury konkursu prof. Z. Drze­
wiecki odczytał listę kandy­
datów dopuszczonych do II 
etapu

Na ogólną liczbę 74 osób 
z ponad 20 krajów, które bra 
ły udział w I etapie konkur­
su, do II etapu przeszło 41 
osób z 16 krajów europej­
skich i zamorskich.

Spośród Polaków do II eta 
pu przeszli: Andrzej Czajkow 
ski. Danuta Dworakowska, 
Lidia Grychtolówna. Adam 
Harasiewicz, Tadeusz Kerner, 
Edwin Kowalik, Miłosz Ma­
sin. Włodzimierz Obidowicz.

W II etapie konkursu, któ­
ry rozpocznie się w niedzielę 
6 bm. występować będzie co 
dziennie 7 kandydatów

— Oświadczamy, że rząd, który rozpęta wojnę atomową, utraci zauianie włas­
nego narodu i zostanie potępiony przez wszystkie narody.

— Występujemy przeciw tym, którzy przygotowują wojnę atomową.
— Żądamy zniszczenia zapasów broni atomowej we wszystkich krajach i na­

tychmiastowego wstrzymania jej produkcji.

Słowa te, zawarte w apełu Biura Świa­
towej Rady Pokoju do narodów świata 
znajdują szczególnie silny oddźwięk wśród 
Polaków. Naród nasz, który zna gorzki 
smak wojny, który w pokojowym trudzie 
buduje swoje nowe, lepsze życie, całym 
sercem popiera apel, mający na celu za­
pobieżenie okrutnym zamysłom szaleńców 
atomowych.

Nie po raz pierwszy rozległ się głos pro 
testu narodów przeciw ludobójczym pla­
nom inicjatorów wojny atomowej. 61)0 mi­
lionów podpisów pod apelem sztokholm­
skim stało się przeszkodą, o którą rozbiły 
się zamiary kół rządowych USA zastoso­
wania broni atomowej w Korei i Wietna­
mie.

Dziś, z jeszcze większą siłą, niż przedtem 
rozwija się we wszystkich krajach akcja 
zbierania podpisów pod apelem, domaga­
jącym się zniszczenia zapasów broni ato­
mowej i natychmiastowego wstrzymania 
jej produkcji. Szeroki odgłos, z jakim 
apel spotkał się na wszystkich kontynen­
tach, świadczy o tym, jak bliskie są jego 
postulaty ludziom, różnych narodów, ras 
i przekonań, jak bardzo odpowiadają one 
ich najgorętszym pragnieniom.

Pod apelem podpisują się już miliony 
ludzi. W samym tylko Pekinie zebrano w 
ciągu ośmiu dni 2750 tysięcy podpisów. W 
ciągu jednego dnia podpisało się w Me­
diolanie 70 tys. osób. Akcja zbierania pod 
pisów we Włoszech łączy się z walką prze 
ciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Na ulicach Turynu, Rzymu i innych miast 
włoskich demonstrują masowo robotnicy 
i młodzież akademicka, domagając się za­
kazu broni atomowej.

„My, małorolni chłopi rejonu Młstełbaeh, 
dobrze pamiętamy okropności wojny. Wie 
my również, że istnieją obecnie siły, która 
chcą rozpętać nową, jeszcze straszliwszą 
wojnę. Ale my, chłopi, chcemy żyć w po­

koju i uprawiać swe poła, a nie umierać 
w obronie cudzych interesów."

List tej treści wystosowali chłopi dolnej 
Austrii, którzy podpisali apel wiedeński, 
do Austriackiej Rady Obrońców Pokoju.

Kampania zbierania podpisów rozpoczę­
ła się już w Szwecji, Belgii, Syrii, na 
Węgrzech, w Albanii, Rumunii, Czecho­
słowacji W innych krajach rozpoczyna się 
dopiero. Alą już teraz można stwierdzić, 
że poruszyła ona najszersze masy ludzi, 
które z niepokojem i oburzeniem śledzą 
reakcję rządów mocarstw kapitalistycz­
nych na ostatnie propozycje rządu radziec 
kiego. Czy nie jest znamienny fakt, że w 
przededniu rozpoczęcia prac Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ w Londynie, Stany 
Zjednoczone rozpoczęły nową serię prób z 
bronią atomową, a rząd angielski uznał za 
wskazane opublikować „Białą Księgę” , w 
której ogłosi) swą decyzję produkowania 
w Anglii bomby wodorowej?

Pragnący pokoju ludzie na całym świe­
cie właściwie oceniają tego rodzaju „sta­
nowisko“ imperialistów wobec oświadcze­
nia rządu radzieckiego, wskazującego re­
alną drogę do rozwiązania problemu za­
kazu broni masowej zagłady. Rozumieją 
oni, że Związek Radziecki wysuwa te pro­
pozycje nie dlatego, że ma mniejsze moż­
liwości produkcji broni atomowej (jak 
wiadomo —• jest odwrotnie) — lecz dlatego, 
że pragnie uchronić ludzkość przed strasz­
liwą wojną atomową, że chce otworzyć 
przed narodami zupełnie inne perspektywy 
— wykorzystania zasobów energii atomo­
wej dla celów pokojowych, szybszego roz­
woju sił wytwórczych.

Obrońcy pokoju na całym świecie jed­
noczą się w walce przeciw knowaniom 
podżegaczy wojennych, o to, by życie by­
ło coraz lepsze i szczęśliwsze. Cel ten jest 
w pełni, osiągalny, bo nie ma na świecie 
siły potężniejszej „iż zdecydowana wola 
narodów — wola zapewnienia trwałego 
pokoju.
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NAWOŁYWANIE CHURCHILLA
do wyścigu zbrojeń atomowych

0CENIA1Ą NARODY
ja k o  ciężką z b ro d n ię

Artykuł »Prawdy«

Ludność NRD
domaga się

p rz e p ro w a d ze n ia
referendum

ludowego
w  c a ły c h  N ie m cze ch
BERLIN PAP. Masy pra 

cujące Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej z wiel 
kim zadowoleniem powita­
ły deklarację złożoną na 
posiedzeniu Izby Ludowej 
przez premiera O. Grote- 
wohla, w której rząd NRD 
proponuje przeprowadze­
nie referendum ludowego 
w całych Niemczech oraz 
uchwalone przez Izbę Lu­
dową apel do narodu nie­
mieckiego i rezolucję w 
sprawie obrony miłującej 
pokój młodzieży Niemiec 
zachodnich.

W Magdeburgu odbyły 
się 2 bm. wielotysięczne 
wiece, na których ludnoić 
gorąco poparła deklarację 
O. Grotewohla.

Około 8 tys. uczestników 
wiecu robotników Magde­
burskich Zakładów Budo­
wy Maszyn Ciężkich prze­
słało depeszę do Zarządu 
Zjednoczenia Związków Za 
wodowych Niemiec za­
chodnich, w której wzy­
wają związkowców, aby 
przystąpili do walki o re­
alizację propozycji Izby 
Ludowej NRD.

Ankiety przeprowadzane 
w Dreźnie, Cottbus, Strahl 
sund i innych miastach 
NRD świadczą, iż przedsta 
wiciele różnych warstw 
społecznych zdecydowanie 
opowiadają się za referen­
dum ogólnoniemieckim.

Chłopi — członkowie 
spółdzielni produkcyjnej 
im. W. Ulbrichta w rejo­
nie Meissen skierowali do 
chłopów zachodnio -  nie­
mieckich list, w którym 
podkreślają, że przeprowa­
dzenie ogólnoniemieckiego 
referendum na podstawie 
„manifestu niemieckiego“ 
pomogłoby narodowi osią­
gnąć zjednoczenie ojczy 
zny.

Około 200 tys. miesz­
kańców Drezna manifesto' 
wało w czwartek 3 bm. 
swe gorące poparcie dla 
propozycji rządu i uchwał 
Izby Ludowej NRD w 
sprawie pokojowego zje­
dnoczenia Niemiec.

I MOSKWA PAP. W dniu 4 bm. na tamach „Praw­
dy“ ukazał się artykuł Obserwatora pt. „Na margi­
nesie nawoływań Churchilla do nowego wyścigu w 
dziedzinie broni atomowej“. W artykule tym czyta­
my m. in.:

Przemawiając w Izbie 
Gmin, Churchill usiłował o- 
siągnąć dwa cele: starał się 
on z jednej strony zastraszyć 
Anglików osławionym „nie­
bezpieczeństwem atomo-

Premier Anglii dlatego 
zwalcza fakty, że nie odpo­
wiadają one uprawianej 
przez niego polityce. Chur­
chill usiłuje przede wszyst­
kim wypaczyć stanowisko

wym“, które rzekomo zagra- ZSRR w kwestii zakazu bro- 
ża... ze strony Związku Ra­
dzieckiego, z drugiej zaś stro 
ny — próbował skleić szcząt 
ki zdruzgotanego mitu o mo­
nopolu atomowym USA, re­
klamując Stany Zjednoczone 
jako „jedyny kraj“ w świe-

ni atomowej. Tak np. wbrew 
faktom, oświadcza on, jako­
by ZSRR „organicznie nie 
mógł(!) zgodzić się na jaki­
kolwiek praktyczny system 
inspekcji międzynarodowej“ . 
Tego rodzaju twierdzenia u-

cie dysponujący potęgą ato- kazują się od czasu do czasu
mową. U podstaw obu tych 
wykluczających się nawza­
jem twierdzeń leży wspólna 
cecha: są one w całkowitej 
sprzeczności z rzeczywistym 
stanem rzeczy. Jakże bowiem 
przedstawia się faktyczna sy 
tuacja?

Jeśli chodzi o próby Chur­
chilla przedstawienia sprawy 
w ten sposób, jakoby USA 
zachowywały pewien prymat 
w dziedzinie potęgi atomo­
wej, to tego rodzaju twier­
dzenia mogą wprowadzić w 
błąd jedynie tych, którzy 
chcą być oszukani. Wiadomo 
powszechnie, że Związek Ra 
dziecki w trosce o własną 
obronę zmuszony był — w 
obliczu wyścigu zbrojeń w 
Stanach Zjednoczonych — 
poświęcić dużo uwagi pro­
dukcji broni termojądrowej. 
Wiadomo także, że w dziedzi 
nie produkcji broni wodoro­
wej ludzie radzieccy osiąg­
nęli takie sukcesy, iż Stany 
Zjednoczone 
już ujawniły

na łamach prasy reakcyjnej 
wprowadzającej czytelników 
w błąd, ale od premiera Wiel 
kiej Brytanii należałoby ocze 
kiwać bardziej oględnego po 
stępowania. Jeżeli nieodpo­
wiedzialni redaktorzy amery 
kańskich pism reakcyjnych 
potrafią w razie potrzeby po 
woływać się na to, że nie na 
leży do ich obowiązku czy­
tanie oficjalnych dokumen­
tów, i mogą oni działać pod 
wpływem natchnienia, to w 
każdym razie do obowiąz­
ków premiera należy poważ­
ne przestudiowanie przedmio 
tu, o którym zamierza wy­
głosić sąd. Churchill nie mo­
że nie wiedzieć o tym, że 
ZSRR wielokrotnie składał 
propozycje w sprawie inspek 
cji międzynarodowej.

LICZNE TRANSAKCJE 
H A N D L O W E

N A

LIPSK PAP. Obecne Wio­
senne Targi Lipskie charak­
teryzuje stale rosnąca ak­
tywność handlowa. Znajdu­
je to codzienne potwierdze­
nie w wynikach przeprowa­
dzanych rozmów oraz w wy 
sokości dokonywanych tras 
akcji.

Niemal przy wszystkich 
stoiskach na ogromnym tere 
nie Targów dzień w dzień to 
czą się od rana do wieczora

Należy zanotować Jeszcze Je­
den fałszywy chwyt zastosowany 
przez Churchilla. Jak wiadomo, 
w Anglii panuje słuszne zanie­
pokojenie w związku z tym, że 
angielskie koła rządzące lekce­
ważą rzeczywiste interesy bez- 

tu i Ówdzie pieczeństwa kraju, przekształca­
sz» no7oq-tai3^ terytorium Anglii w bazę 

^ J amerykańskich bombowców ato-

glii uznał, iż nie można pominąć 
milczeniem tych niepokojących 
nastrojów, które panują Wśród 
jego rodaków. I oto wymyślił 
dla nich dziwne pocieszenie. 
„Nie uważam, aby ten posięp 
zwiększał nasze niebezpieczeń­
stwo“  — powiedział on na temat 
broni atomowej.

Któż nie wie jednak, że „po­
stęp“ ten kryje w sobie szcze-

. , .... , v amci y hausiMiu uumuunŁun aw
W tyle. Wiadomo ponaa- mowych. Widocznie premier An 
to, że mimo osiągnięcia ta­
kich rezultatów na polu pro­
dukcji broni termojądrowej;
Ziyiązek Radziecki kontynu­
uje wytrwałą walkę w celu 
zapobieżenia wojnie atomo­
wej. ZSRR nie tylko nikomu 
nie grozi, lecz wręcz przeciw 
nie, proponuje zniszczenie 
wszystkich zapasów bomb gólńą groźbę dia krajów gęsto
atomowych i wodorowych i " ' - ~....
wykorzystanie materiałów a- 
tomowych wyłącznie w ce­
lach pokojowych.

isjonowy zjazd aktywu
geodezyjno-urządzeniowego w Sopee,e
Wczoraj rozpoczął obrady 

w Sopocie 2-dniowy zjazd
. aktywu geodezyjno - urządzę 
niowego. Na zjazd przybyło 
220 geodetów — inżynierów 
i techników z województw: 
bydgoskiego, koszalińskiego, 
olsztyńskiego, szczecińskie­
go i gdańskiego.

Zacięte walki
w  drug im  dniu

boksersklGit m istrzostw
Wybrzeża

W drugim dr. (u mistrzostw bok 
-.erskich Wybrzeża walki obfito­
wały w emocjonujące momenty, 
które rozpalały widownię.

Z wyrównanej stawki zawodni 
kow na uwagę zasługuje forma 
Rybackiego z Elbląga, Mańkow­
skiego z Kolejarza, Kanki ze 
Stali Gd., którzy w pięknym 
stylu pokonali swoich przeciw­
ników.

Wyniki techniczne:
W wadze koguciej Kęsy prze­

grał na punkty z Kanką (Stal), 
Bednarek (LZS) przegrał z Le- 
biedzińsklm (Kolejarz).

W wadze piórkowej Fllsikow- 
ski (Gwardia) po ciężkiej wal­
ce pokonał swego kolegę klubo­
wego Kubalę, Siwko (Start) prze 
grał w II starciu przez tko z 
Kinowskim (Stal).

W wadze lekkopółśrednlej 
Wendt (Kolejarz) przegrał z 
Dampcem (Gwarola), Sadowski 
(Kolejarz) po k an a i Woźniaka 
(Flota). Czoska (Sparta) zwycię­
żył w I starciu przez tko Terlec 
kiego. (Stal), R-backl ■,Start) zwy 
ciężył w II starciu przez tko 
Bancena (Sparta). Dymarkowski 
(Stal), przegrał z Marcewiczem 
(Stal), Graff pokonał Pucińskłe- 
en. (Flota), Rochalski (Sparta) po 
konał Formele (LZS), w III star 
ciu przez dyskwalifikację, Swi- 
gost (Flota) pizegral z Bańkow­
skim (KoSoJarz).

W wafizs średniej Czerwlonka 
(Koleją, *  przegra! z Zawadztń- 
sk:m (F.ota).

W wadze ciężkiej Elegert (Ko­
lejarz Trojan) pokonał Szopiń- 
skiego (Kolejarz Gdynia) Grzy­
wacz (LZS) zwycięży! Daszkiego 
fF^ta).

Dziś dalszy elag mlstrzcrtw o 
gc dżinie l i r

W imieniu kierownictwa 
Wojewódzkiego Zarządu Roi 
nictwa w Gdańsku powitał 
zjazd tow. Kostrzewski. W 
pierwszym dniu obrad przed 
południem referaty wygłosi­
li: dyrektor Centralnego Za­
rządu Urządzeń Rolnych 
przy Ministerstwie Rolnic­
twa mgr inż. Konstanty D « 
mański oraz główni inżynie­
rowie zarządów urządzeń roi 
nych z poszczególnych woje 
wództw.

W godzinach popołudnio­
wych toczyła się dyskusja 
nad referatami. Omawiano 
możliwości ulepszenia stylu 
pracy służby geodezyjnej, 
sposoby zabezpieczenia rea­
lizacji planów w zakresie re 
gulacji gruntów, urządzania 
terenów w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, pomiarów ziem 
PGR oraz przeprowadzenia, 
zgodnie z dekretem rządu, 
ewidencji gruntów i budyn­
ków.

Dzisiaj przed południem 
odbywać się będzie pra­
ca w komisjach. W godzi­
nach popołudniowych uchwa 
lone zostaną wnioski oraz 
nastąpi zakończenie obrad.

(mt.)

zaludnionych i o niewielkim 
terytorium? Każdy kto ma 
zdrowy rozsądek, z oburze­
niem odrzuci ten fałszywy 
„uspokajający argument“ Chur­
chilla. Jeden z przemawiających 
w Izbie Gmin labourzystów, 
I eenburg, słusznie podkreślił, że 
jeżeli agresywne koła rozpętają 
wojnę z zastosowaniem bomby 
wodorowej, to wyspy brytyjskie 
znajdą się w niebezpiecznej sy­
tuacji.

Przemówienie Churchilla 
— to nawoływania do przy­
gotowania wojny atomowej. 
A  nawoływania takie miłu­
jące pokój narody oceniają 
dziś jako ciężką zbrodnię.

P o g r ó ż k i
użycia

bomby wodorowej
s ą  d í a  A n q i i i
samobójstwem

Przemówienie Bevana
LONDYN PAP. Redakcja la- 

bourzystowskiego tygodnika 
„Tribune“  zorganizowała w Lon 
aynie wielKi wiec pod hasłem: 
„Natychmiastowe rokowania z 
Rosją“ . W wiecu wzięło udział 
przeszło 2 000 osób.

Poseł labourzystowski Bevan 
w swym przemówieniu podkre­
ślił. że sytuacja, w jakiej się 
znaiazia Anglia i inne kraje Za­
chodu, wymaga niezwłocznego 
podjęcia rokowań z ZSRR. Wska 
zał on również, że w Niemczech 
zachodnich socjaldemokraci i 
związki zawodowe walczą nie­
złomnie przeciwko uzbrajaniu 
Niemiec. „Narzucanie narodowi 
niemieckiemu zbrojeń — powie­
dział Bevan — mimo że Niemcy 
nie chcą się uzbrajać, jest po­
lityką zbrodniczej głupoty“ .

Jestem przekonany — mó­
wił dalej Bevan — że wy­
stępujący przeciwko rokowa­
niom ze Związkiem Radzieckim 
na forum Izby Gmin posłowie 
z obu partii nie reprezentują 
nawet znikomej mńie.iszóści An 
glików“ .

Następnie Bevan przeszedł do 
zagadnień dalekowschodnich. 
„Usiłując wskrzesić reżim mili- 
tarystyczny w Niemczech — 
stwierdził mówca — Stany Zjed 
noczone równocześnie dążą do 
odrodzenia w Chinach dawnego 
sprzedajnego reżimu. Nie jest 
to polityka pokoju, lecz polity­
ka wojny 1 dla narodu angiel­
skiego wybiła godzina, aby prze 
stać biernie ustosunkowywać 
się do wydarzeń“ .

Mówiąc o bombie wodorowej, 
Bevan oświadczył, iż pogróżki 
użycia broni wodorowej sa dla 
Anglii samobójstwem. „Czas już 
— podkreślił Bevan — aby na­
ród angielski powiedział rządo­
wi iż domaga się przejawów 
większego umiarkowania i roz­
sądku w polityce zagranicznej. 
Nie wierzę, aby między kraja 
mi istniały spory, warte tego. 
żeby przelewać o nie krew. Ża­
den rząd nie może sprzeciwiać 
się opinii publicznej Mam na­
dzieję, że uczestnicy wiecu o- 
świadczą Churchillowi: „Nad­
szedł czas, abyś pan dzia­
łał lub odszedł“ . Słowa te uczę 
stnlcy wiecu powitali długo 
nie milknącymi oklaskami.

rozmowy, udziela się infor­
macji co do cen, terminów i
innych warunków dostawy.

Poważne sukcesy eksporto­
we odnosi przemysł w NRD, 
który do dnia ? bm. za­
warł transakcję na dostawy 
maszyn na 18,2 miliona ru­
bli. sprzętu transportowego na 
14 milionów rubli, artykułów 
elektrotechnicznych na 25 miłio 
nów rubli. Toczą się pertrakta­
cje w sprawie dostawy z NRD 
do różnych krajów kompletnych 
urządzeń fabryk włókienniczych, 
elektrowni i cementowni. Ogrom 
nym powodzeniem cieszą się ar 
tykuły fotograficzne i optyczne 
oraz maszyny do pisania produk 
cji NRD. Wiele artykułów elek 
trotechnicznych sprzedała NRD 
Związkowi Radzieckiemu, Pol­
sce i Turcji, sprzętu górniczego 
— Szwecji. Austrii i innym kra 
,1om.

3 bm. przemysł NRD dokonał 
największych od rozpoczęcia tar 
gów lipskich transakcji na eks­
port wyrobów włókienniczych 
oraz otrzymał dalsze poważne za 
mówienia na maszyny i obra­
biarki, sprzęt transportowy, 
elekrotechnlczny, artykuły op­
tyczne itd. Główny ciężar obro­
tów NRD przypadał — jak i w 
dniach poprzednich — na Niem­
cy zachodnie.

O dużym napływie zagranlcz 
nych przedstawicieli handlo­
wych donoszą kierownicy pawi 
lonów krajów rynku demokra­
tycznego.

Rozmowy z przedstawicielami 
12 krajów kapitalistycznych 
przeprowadziła dotychczas dele­
gacja Chińskiej Republiki Ludo 
wej; bogactwo asortymentu wy­
stawianych w pawilonie chiń­
skim artykułów eksportowych, 
wysoki poziom ich jakości, bu­
dzą powszechny podziw.

PRZEDSTAWICIEL 
PAN WYJECHAŁ 

DO LIPSKA
WARSZAWA PAP. Na 

Międzynarodowe Targi Lip­
skie wyjechał z ramienia 
Polskiej Akademii Nauk czło 
nek rzeczywisty PAN prof 
Janusz Groszkowski, który 
między innymi zapozna się 
z możliwościami zakupienia 
dla naszych placówek badaw 
czych aparatur niezbędnych 
do prowadzenia prac nauko­
wo-badawczych.
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Proces
pr/priukn KPD
ponownieodioczony

BERLIN PAP. Jak podaje 
agencja ADN, zachodnio- 
niemiecki Trybunał Konsty­
tucyjny w Karlsruhe po­
wziął--w dniu 3 bm. uchwa­
łę w sprawie "ponownego od­
roczenia do 8 marca procesu 
przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD).

PAKISTAN
w  o b lic zu  k a ta s tro fy

W IDMO ciążącego kryzy rzekomo samodzielne domt- 
su gospodarczego stanę nia: Indie i Pakistan, nie li- 

ło przed 75 milionami miesz cząc się ani • e względami 
kańców Pakistanu, jednej z gospodarczymi i kulturalny- 
najmłodszych republik na mi, ani nawet z geograficz-

C H I N Y  
L U D O W E

kontynencie azjatyckim. Jej 
powstanie było następ­
stwem faktu, że brytyjscy 
imperiaLiśoi, ustępując pod 
naporem walki narodowo­
wyzwoleńczej w Indiach do 
konali podziału swych kolo­
nii w tym rejonie na dwa

Oświadczenie
E c S @ n a
w  s p r a w i e  
T a îw an u

DELHI PAP. Dnia 2 bm. 
przybył do Delhi w drodze z 
Bangkoku minister spraw za 
granicznych Anglii, Eden Na' 
tychmiast po przybyciu Eden 
rozpoczął rozmowy z premie 
rem Indii, Nehru. Tematem 
rozmów była sytuacja w re­
jonie Taiwanu. Jak twierdzi 
agencja Associated Press, 
Eden stara się narzucić Ne­
hru punkt widzenia „zbliżo­
ny do punktu widzenia An­
glii i Stanów Zjednoczonych 
wobec kryzysu na Dalekim 
Wschodzie“ .

Dnia 3 bm. minister Eden 
złożył oświadczenie ńa konfe 
rencj: prasowej

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych nie przeczył, 
że między Anglią, Indiami a 
Stanami Zjednoczonymi istnie 
ją rozbieżności w sprawie 
Taiwanu i chińskich wysp 
przybrzeżnych lecz wyraził 
nadzieję, że „rozbieżności te 
można zlikwidować".

W klubie i m
Dnia 5 bm. o godz. 18 — 

wieczór wspomnień w rocz­
nicę śmierci J. Stalina.

Dnia 6 bm. o godz. 11 po­
ranek filmowy dla dzieci — 
„Tajemnicze odkrycie” .

W niedzielę, dnia 6 bm o 
godz. 16 — spotkanie budów 
niczych Pałacu Kultury i 
Nauki w  Warszawie z miesz 
kańcami trójmiasta.

Po pierwszym etapie konkursu
(Korespondencie własna z Warszawy)

l \  A  /CZWARTEK 3 bm., 
S y \ /  o godz. 17,30 piani- 
‘ sta włoski, Sergio

Marzorati, ostatnimi akor­
dami impromptu Fis-dur z 
opusu 36, wśród entuzja­
stycznych oklasków zakoń­
czył pierwszy etap V Mię­
dzynarodowego Konkursu 
im. Chopina.

Obecnie oczekujemy oce­
ny jurorów. Kogo zakwa­
lifikują do II etapu, kto 
osiągnął owe upragnione 
minimum, tj. 16 punktów.

Co dzień punktualnie o 
10 rano siadali w fotelach 
Filharmonii ci szczęśliwi, 
którym udało się zdobyć 
abonamenty czy bilety i 
otwierali kolejną stronicę, 
pięknie wydanego progra­
mu, aby zapoznać się z 
krótkim życiorysem piani­
sty mającego za chwilę u- 
siąść przy fortepianie.

Automatycznie niemal, 
po każdym przesłuchaniu 
publiczność spogląda na 
dwa długie stoły ustawione 
na balkonie I piętra na 
wprost estrady. Pragnie 
z twarzy jurorów odgad­
nąć ich ocenę gry wyko­
nawcy Trudno na ogół coś 
wywnioskować, ale gdy 
gra rzeczywiście wielki ta­
lent i im nie łatwe ukryć 
podziw czy wzruszenie 

Trzeba powiedzieć, że ta 
kiego jury nie miał dotąd 
żaden konkurs muzyczny 
w Europie. Nie będzie prze

sadą stwierdzenie, że pod 
przewodnictwem prof. Zbig 
niewa Drzewieckiego zasia 
dają w nim najwybitniejsi 
pianiści - pedagodzy, a mię 
dzy nimi takie sławy jak: 
wiceprzewodniczący Lew 
Oborin i Harold Craxton o- 
raz Arturo Benedetti Mi- 
chelangeli, Louis Kentner, 
Lazare Levy, Bruno Seidl- 
hofer, Hugo Steurer, Imre

Ungar, Jakub Żak. Magda 
Tagliaferro, Marguerite 
Long i Carle Zecchi przy­
jadą w najbliższych 
dniach, aby wziąć udział w 
dalszych pracach sądu kon 
kursowego.

Równie wielkim zainte­
resowaniem Warszawy, jak 
Konkurs Chopinowski, cie 
szą się koncerty i recitale 
jurorów, odbywające się w

Filharmonii Narodowej w 
godzinach wieczornych. 
Jest to cykl koncertów, któ 
rymi szczyciłyby się naj­
większe na święcie ośrodki 
muzyczne. Takiej plejady 
znakomitych pianistów w 
tak krótkim okresie nie 
słyszało chyba żadne 
miasto na świecie.

.  *
Cieszy nas ten konkurs, 

cieszy nas swym znakomi­
tym poziomem muzycznym, 
cieszy nas wspaniałą atmo 
sferą przyjaźni i brater­
stwa, jaka kwitnie w War­
szawie — prawdziwym 
„mieście pokoju“ .

A. R

Członkowie Sądu Konkarso wego podczas przesłuchań. Na 
pjof. Ma Su-cun (Chiny) i prof Lubomir Plpkow (Bułgaria).

pierwszym planie (od lewej) 
CAF. fot. Tymiński

nymi. Perfidia kolonizato­
rów doprowadziła do podzią 
łu terytorium rzekomo we­
dle kryterium religijnego, a 
przecież w islamskim Paki­
stanie pozostawiono 20 mi­
lionów innowierców. Wśród 
nich znalazło się ok. 8 milio 
nów Hindusów, stanowią­
cych w swej masie kierow­
niczą warstwę inteligencji.

Absurd podziału poszedł 
jeszcze dalej, gdyż teryto­
rium państwowe nowego do 
minium rozczłonkowano na 
część zachodnią i wschodnią,’ 
które oddalone są od siebie 
od 1500 do 1700 km. Zachod­
ni Pakistan o powierzchni 
806 tysięcy km kw„ otoczo­
ny górami i pustyniami, li­
czy 33 miliony ludności, a 
przestrzennie dużo mniejszy 
Pakistan wschodni u ujścia 
Bramaputry i Gangesu, li­
czący zaledwie 141 tysięcy 
km kw. zamieszkały jest 
przez 42 miliony ludności. 
Dziesięć godzin lotu szla­
kiem powietrznym, lub ty­
dzień szlakiem morskim po­
trzeba, aby z Karaczi" w za­
chodniej części Pakistanu do 
trzeć do Dskaru we wschód 
niej części.

Aby należycie ocenić sy­
tuację. trzeba s"bie zdać 
sprawę z tego, że w syste­
mie kolonialnym właściwie 
nie zaszły istotne zmiany. 
Cały ośrodek dyspozycji 
jest nadal w rękach cudzo­
ziemców. Banki, koleje, plan 
tacje herbaty i urządzenia 
przemysłowe, choć na ogól 
nieliczne, należą przeważnie 
do kapitalistów angielskich. 
Taki przedziwny twór pań­
stwowy jest strategicznym 
wynalazkiem brytyjskich im 
perialistów, którzy zawsze 
głosili zasadę rządzenia 
przez wbijanie w żywy or­
ganizm narodu klina podzia 
łu. Dla utrzymywania i pod 
sycania stałego stanu wrze­
nia między Pakistanem i In­
diami, imperialiści stosują 
najprzeróżniejsze intrygi 1 
prowokacje na gruncie reli­
gijnych przeciwieństw 1 pod 
judzania fanatyzmu wyzna­
wców Mahometa. Również 
stałą kością niezgody jest 
inspirowany spór o wody 
rzeki Indus i książęce włoś­
ci Kaszmiru.

Pakistan jest właściwie 
krajem rolniczym, gdyż 92 
proc. ludności żyje głównie 
z rolnictwa. Główne jednak 
korzyści gospodarcze przy­
padają nie ludności pracują 
cej, lecz wielkim obszarni­
kom, wielkim dzierżawcom 
i całej plejadzie pasożytni­
czej administracji, która ży 
je w bezprzykładnym luksu 
sie. Głównym produktem, 
obok pszenicy, ryżu i kliku- 
rydzy jest bawełna i juta, 
których 90 proc. zbiorów 
przeznacza się na eksport. 
Choć ludności brakuje ta­
kich podstawowych środków 
pożywienia, jak ryż i ziarno 
chlebowe, choć rokrocznie 
dziesiątkują ią klęski głodo 
we, to jednak corocznie wy­
pompowuje się z kraju tzw. 
„nadwyżkę eksportową“ od 
¡50.000 do 200 000 ton ryżu 
i pszenicy.

Można powiedzieć, że Pa­
kistan właściwie nie posia­
da przemysłu, który niemal 
w całości przypadł Indiom 
Podczas specyficznej ko­
niunktury, spowodowanej 
wojną w Korei, ceny wyro­
bów włókienniczych skoczy 
ły do góry. Wówczas na- 
peczniaiy kasy państwowe 
od wpływu z opłat celnych, 
eksportowych i importo­
wych Od 1952 r. sytuacja 
jednakże uległa radykalnej 
zmianie

Od chwili założenia pań­
stwa rządy sprawuj: Liga 
Muzułmańska, która uitaza- 
ta się niezdolna do rozwią­
zania trudności gospodar­
czych swego kraju. Interes 
ludności wymaga wzmożenia 
gospodarki rolnej przy rów 
noczesnym uprzemysłowie­
niu kraju, bowiem w obec­
nym stanie rzeczy Pakistan 
zmuszony jest do importo­
wania wszystkich artykułów 
przemysłowych od węgla do 
guzików włącznie, a przecież 
1 żywność musi sprowadzać 
z zagranicy Rząd w tych 
sprawach nie podejmuje 
żadnej inicjatywy, lecz wy­
konuje zlecenia swych im­
perialistycznych mocodaw­
ców, którzy w Pakistanie 
chcą mieć bazę surowcową 
i rynek zbytu dla swego 
przemysłu.

Ponad połowę wpływów 
skarbowych rząd przeznacza 
na awanturnicze zbrojenia. 
W 1950 r. przeznaczono na 
ten cel nawet 65 proc, bud­
żetu. Z inspiracji amerykan 
skiej zawarto sojusz wojsko 
wy z Turcją, który to so­
jusz prasa turecka nazywa 
„przedłużeniem paktu pół­
nocno - atlantyckiego na 
wschód", zaś w maju 1954 
r pakistański rząd Moham­
meda Ali wyraził gotowość 
przyjęcia amerykańskiej „po 
mocy wojskowej". Innymi 
słowy: rząd Pakistanu sprze 
daje swój naród amerykań­
skim imperialistom, a w do 
datku wydaje im wszystkie 
bogactwa gospodarki naro­
dowej. Równocześnie sfery 
rządzące ■wzięły na siebie o- 
bowiązek pełnienia funkcji 
żandarma i tworzą w intere 
sie imperialistów stalowe 
kleszcze, wymierzone prze­
ciw Indiom, które obok in­
nych państw swego konty­
nentu walczą o pokój w re­
jonie azjatyckim.

Ta polityka pociąga za so 
bą fatalne następstwa dla 
kraju. „Pakistanowi zagra­
ża kryzys gospodarczy w 
skali dotychczas niespotyka­
nej — pisze indyjsko gaze­
ta „Commeree and Indu­
strie". W ostatnim roku 
wpływy dewizowe katastro­
falnie zmalały, import mu­
siał ulec zahamowaniu a ce­
ny skoczyły o 300 proc w 
górę. Deficyt handlowy tyl­
ko w 3 kwartale ub. roku 
wyniósł 108 milionów rupii. 
Na początku tego roku rząd 
czuł się zmuszam złagodzić 
restrykcje przywozowe z 
krajów strefy dolara i szter 
linga, dla uzyskania „pomo­
cy amerykańkiej" Nadejście 
pierwszych amerykańskich 
transportów broni i żywno­
ści nie spełnijo jednakże po 
kładanych nadziei, jak to re 
lacjonuje „Hindusthan Stan 
dard“ z Karaczi, stolicy Pa­
kistanu Większość gazet bur 
żuazyjnyeh wcale niedwu­
znacznie wskazuje na USA 
jako sprawcę nieszczęść go­
spodarczych Pakistanu, Tak 
np. gazeta „Tazneem“ oś­
wiadcza, że Stany Zjednorzo 
ne zaofiarowały pomoc z e- 
goistycznych pobudek, aby 
zagarnąć rynki sjabo pod 
względem gospodarczym 
rozwiniętych krajów, a ,.Na- 
we-I-Pakistan“, wychodzącą 
w Lahore, pisze wręcz: „Pa­
kistan wyzbył się niepodleg­
łości, aby wegetować z ame­
rykańskiej laski".

Z każdym dniem rośnie o- 
pór patriotycznej ludności 
przeciw tej samobójczej po­
lityce. Podczas ostatnich wy 
borów w Pakistanie wschód 
nim Liga Muzułmańska zo­
stała na głowę pobita przez 
partie opozycyjne. Krwawe 
prowokacje w niektórych fa 
brykach juty posłużyły rzą­
dowi Mohammed Ali za pre 
tekst do zakazu partii komu 
nistycznej i wydania polece 
nia gen. Iskander Mirza, aby 
„przywrócił ponownie porzą 
dek“. Podobnie jest w Paki­
stanie zachodnim. W paź­
dzierniku ub. r. Mohammed 
Ali widział się zmuszonym 
przerwać swoją podróż po 
Ameryce i spiesznie powró­
cił do kraju Rozwiązał wy­
rażające wolę kraju Zgroma 
dzenie Narodowe i wprowa­
dził ostrą dyktaturę wojsko­
wą, lecz masy ludowe sta­
wiają. twardy opór dyktator 
skim poczynaniom amery­
kańskiego lokaja. Już dziś 
widać, że uzbrojonemu przez 
„amerykańską pomoc" manę 
kinowi Wall-Street nie uda 
się złamać woli ludu, który 
pragnie pokoju i sprawiedli­
wości społecznej. Tej siły 
nie potrafi unicestwić ani po 
tok dolarów, ani transporty 
amerykańskiej „pomocy". 
Lud potrafi urządzić się po 
swojemu we własnym do­
mu!.



POLACY NA MORZACH ŚWIATA Napisał: JERZY PERTEK

Z GDAŃSKA NA TRZY
i i  EN DZIEŃ bar- 

dzn wyraźnie za 
pisał się w mo­
jej pamięci, cho­
ciaż trudno by­
łoby mi dziś po­

wiedzieć, co to był za dzień 
tygodnia i choć w przybliżę 
riu określić jego datę. Nie 
nóy-hym też związać go z 
ikreśloną porą roku i nie pa 
nięta.m, czy dnia tego była 
słoneczna pogoda, czy też 
wiał zimny wiatr i zacinał 
leszcz. Tak samo nie umiał­
bym powiedzieć, czy w du­

żej czytelni bibliotecznej by 
ło pełno czy pusto Prawdo­
podobnie jak zwykle pano­
wała cisza, w której słychać 
było tylko szelest przewraca 
i-ych kartek... Zresztą czy ja 
dziś wiem, co działo się wó­
wczas wokół mnie? Czy pa­
miętam? Pamiętam tylko jed 
po: to, że lektura leżących 
przede mną małych, na pier 
wszy już rzut oka starych 
książek zaabsorbowała mnie 
całokowicie i pochłonęła tak 
bardzo, iż zatraciłem zupęł- 
nie poczucie rzeczywistości,

N O R M Y
C

ZY wyobrażasz sobie, Czytelniku, jak 
trudno zacząć felieton, gdy się coś ta­
kiego pisze po raz pierwszy w życiu. 
I gdy jest to felieton do „Dziewiątej 
Fali“, ten w ramce i z zawsze tą samą 
winietką. Felieton o ludzkich sprawach, 

który oryginalnymi pozycjami zapoczątkował Ma­
ciej Słomczyński... Trzeba zacząć dowcipnie, ale 
i poważnie, pogawędzić z Czytelnikami, nie pomi­
nąć głównego problemu.

A zaczniemy od trolleybusa 1 staruszki.
Było to kilka dni temu — w Sopocie. Na przy­

stanku stał trolleybus. Stal więc ten trolleybus 
chwilę i — jak to bywa najczęściej w takich wy­
padkach — ruszył. A naprzeciw, w odległości może 
50 metrów, podreptywała ku trolleybusowi sta­
ruszka. Typowa babcia. Szczupła, zgarbiona i ubra­
na na czarno. Podreptywała śpiesząc się, jak mo­
gła najbardziej, dając rozpaczliwe znaki kierowcy. 
Żeby nie odjeżdżał, żeby zaczekał... Widziałem Jej 
twarz, gdy trolleybus ruszał. Wyrażała cichą, bez­
silną rezygnację. Już nie dreptała, co miało u niej 
oznaczać bieg, lecz oparła się zmęczona o pobliski 
płot. W tym właśnie momencie trolleybus mijał 
nas i... nie mogłem uwierzyć... zatrzymał się. Tuż, 
tuż przy staruszce. Jej oczy wyrażały pełne niedo­
wierzania zdziwienie, potem wielką ulgę i radość. 
Tego dnia było mroźno i dął paskudny wiatr. Pa­
letko staruszki było cienkie i przewiewne. Wsiadła 
z pomocą kilku zuchów z tylnego pomostu ł trol­
leybus odjechał.

I wtedy pomyślałem sobie o nor mach.  Każ­
dy z nas styka się w życiu z normami. Znormowa- 
na jest nasza praca, znormowana cala dziedzina 
prawa. I każda norma odpowiada w zasadzie na 
pytanie „i 1 e“. Ile złotych za godzinę, ile za wy­
konanie takiej lub innej roboty. Ile złotych grzyw­
ny, lub ile miesięcy aresztu za takie a takie prze­
stępstwo. T0 są normy z no r mo wa ne .

Ale pomyślałem sobie również, że są inne po­
budki ludzkiego postępowania: życzliwość dla dru­
giego człowieka, chęć ulżenia mu, przyjścia z po­
mocą, za którą odpłata nie nastąpi w niczym, co 
da się ująć ilościowym określeniem. Najwyżej, Jak 
w wypadku mojej staruszki, słowami skierowanymi 
do kierowcy trolleybusa: „dziękuję ci, synku“.

Użyłem słowa „najwyżej“ choć z kontekstu wy­
nika, że ma ono oznaczać mniej więcej — „jedynie", 
„tylko“, „jeśli już w ogóle"... Użyłem tego słowa 
świadomie, gdyż wydaje mi się, że jedną z naj­
wyższych pobudek postępowania jest chęć usłysze­
nia krótkiego „dziękuję“ z ust innych ludzi. Chyba 
najwyższą.

Ot i macie uzasadnienie tytułu: „ N l enor mo-  
wa n e  norm y“. I właściwie dopiero teraz wi­
dzę, że wybrałem l.ietypowy przykład z tą sta­
ruszką.

Kierowca trolleybusu (nie znam jego nazwiska, 
pamiętam tylko, że trolleybus miał nieco zgniecio­
ny przód) postąpił wyraźnie nie według powszech­
nie stosowanych norm. Zatrzymał wóz. A przecież 
nie musiał.

Pomyślcie teraz: jak dobrze by było, gdyby nor­
mą dla człowieka stało się właśnie postępowanie we­
dług nienormowanych norm. O ile spadłaby ilość 
norm prawnych, stosowanych przez nasze sądy. 
O ile zwiększyłoby się przekraczanie norm wydaj­
ności pracy...

A przecież to takie proste. Wystarczy tylko 
chcieć usłyszeć słowo: „dziękuję“. Jak najczęściej.

zgubiłem się w czasie i prze 
strzeni, jakbym sam uczestni 
czyi w opisywanych, równie 
ciekawych jak niebezpiecz­
nych przygodach na wielu 
lądach i wyspach, morzach 
i oceanach. Czas upływał, 
mijały godziny, a ja czyta­
łem. Zamykałem jeden tom, 
otwierałem następny i czyta 
łem dalej...

SĄDZĘ, że choć jeden 
ustęp z taj mojej lek­
tury przytoczyć tutaj 

warto:
„W  niedzielę 29 maia wiatr 

gwałtowny, czas mglisty. Dnia 
tego po kilkakrotnie srogie 
nam niebęspieczeństwo groziło. 
Szturm bowiem wielokrotnie o 
mało nas z naywiekszym impe­
tem nie wpędził na krę ogrom­
na. o która prawie byłby się 
okręt nasz strzaskał w drobne 
kawałki, gdyby o nia uderzył. 
Szczególnieysza opatrzności la­
ska w tym okropnym razie nas 
uratowała. Niezmierne te bo­
wiem sztuki, nakształt gór do­
koła nas otaczały. Zaledwo o- 
kręt przecisnąć się między nie­
mi zdołał .. Dodaymy jeszcze do 
tego huk bałwanów rozigrane- 
go morza, które sie z trzaskiem 
o nasz okręt rozpadały. Ucho 
jednak pomału przyuczyło się 
do tego przeraźliwego łoskotu; 
lecz powe trwogi wkrótce nas 
opanowały z powodu kilku 
rozpadlin, któremi woda strumie 
niami waliła się. Nie tu hył ko 
nieć naszego nieszczęścia, a iak- 
by wszystko na zgubę naszą 
spiknęło się: n godzinie cźwar- 
tey zrana tak silnie szturm 
wzmógł się, że zerwał nr.m prze 
dni żagiel, a o platey straciliś­
my pryncypalny maszt przv 
sterze, który nekł na dwoie. W 
tym o godzinie szóstey okręt 
nasz tak się przechylił, że ru­
szyć nie można hyło sterem. 
Szczęście, iż nie zadługo świtać 
poczęło i wnet spostrzegliśmy 
przyczynę tego nadzwyczajnego 
zdarzenia. Bvł to kawał ogrom­
ny lodu, który uczepiwszy sie, 
nrzymarzł miedzy rudlem a ty­
łem okrętu. Zaiedwośmy go od­
walić zdołali. Lecz gdyby ten 
przypadek zdarzył sie nam w 
nocy, zguba nasza byłaby nie­
zawodna. Około godziny dziewią 
tey wiatr usta! i spostrzegliśmy 
w pól trzeciey miii odległości 
ziemię...“

Co to za książka? — pad­
nie może zapytanie. — O czy 
ich opowiada przygodach?

Przerzućmy więc kilkadzie 
siąt stron wstecz. Na karcie 
tytułowej napis brzmi: „Hi- 
storya podróży y osobliw­
szych zdarzeń Maurycego 
Augusta hrabi Beniowskie­
go, szlachcica polskiego y 
węgierskiego... z francuskie­
go tłumaczona. Warszawa 
1707 roku”.

PAMIĘTNIKI Beniow­
skiego — swego czasu 
jedna z najbardziej 

poczytnych w Europie ksią­
żek podróżniczych, która do 
czekała się trzydziestu wy­
dań w różnych językach. 
Niezwykła to książka, ale też 
i przygody Beniowskiego na 
leżały do niezwykłych i 
szczególnie osobliwych...

Urodzony na Węgrzech, ale w 
rodzinie polskiego pochodzenia, 
jako młodzieniec Beniowski 
przyjeżdża na stały pobyt do 
Polski i nabywa polskie obywa­
telstwo* Nie odpowiada mu jed 
nak spokojne, osiadłe życie na 
wsi — przeciwnie, pociagajg da 
Iekie, nieznane lądy i morza, 
trawi go żądza poznania świata, 
chęć doznania wrażeń i przygód 
Rzuca wiec spokojny żywot o- 
siadłego obywatela i rusza w 
świąt, na morze. Zaciaga sie w 
Gdańsku na pokład kupieckiego 
statku w charakterze prostego 
marynarza i przemierzając Bał 
tyk, a później Morze Północne, 
podczas rejsów do Hamburga, 
Holandii i Anglii uczy się taj­
ników marynarskiego rzemio­
sła. Widać, przypadło mu ono 
do gustu, bo projektuje daleki, 
oceaniczny reís do Indii, wtedy 
jednak dociera doń wieść o za 
wiązaniu się w Polsce konfede­
racji j walce zbrojnej z carskim 
najazdem. Beniowski bez waha­
nia rezygnuje z kuszącej wyprą 
wy do IndM i wraca do kraju. 
W szeregach konfederackich do 
staje sie do niewoli i skazany 
zostaje na zesłanie na Kamczat 
ke

Przewieziony przez Syberie do 
Ochocka droga lądową, Beniow 
ski odbywa ostatni odcinek da­
lekiej podróży na zesłanie mo­
rzem i wtedv ma okazie zużyt-

kowanla swych umiejętności i 
doświadczenia żeglarskiego, gdy 
zastępując nieudolnego kapita­
na ratuje statek od zatonięcia 
i doprowadza go szczęśliwie do 
Bolszerecka. Kiedy zaś po pół­
rocznym pobycie na wyspie or 
ganizuje zbrojny spisek i na zdo 
bytym trójmasztowcu opuszcza 
Kamczatkę, jego zdolności dowo 
dzenia i sztuka żeglarska znów 
świeca pełny triumf. Na starym 
statku, bez map i odpowiednie­
go wyposażenia nautycznego, z 
załoga doraźnie sklecona z by­
łych zesłańców, ludzi zupełnie 
nie obeznanych z wymogami ży 
cia i służby na morzu, Beniow 
ski płynie w świat, przez mo­
rza i oceany, wśród dryfujących 

mielizn

wśród krajowców Kamczat­
ki, Aleutów lub Alaski, w 
Chinach, wśród Filipińczy­
ków czy malgaskich miesz­
kańców Madagaskaru, stosu­
nek jego do kolorowej lud­
ności .był bezprzykładny w 
dziejach europejskiej koloni­
zacji, cechowała go prostota, 
szczerość i równouprawnie­
nie.
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Napisał: WASYL ARDAMATSKI

POSTĘPOWANIE Be­
niowskiego było zaw­
sze głęboko ludzkie, 

poszano1 orłów, obok mielizn i raf, nie­
znanych wysp i archipelagów-— pełne wzajem nego 
na przekór avszelkim przeszko- w anja i godności. N ic też W 
dom Płynie ku wolności. a

tym dziwnego,

G ORĄCE umiłowaniewol 
ności, niezawisłości i 
swobód obywatelskich 

było motorem wszystkich po 
czynań Beniowskiego. To te 
właśnie uczucia kazały mu 
zrezygnować z planowanej 
wyprawy do Indii i przyłą­
czyć się do szeregów konfe­
derackich, chociaż w  Polsce 
znalazł tylko przybraną oj­
czyznę. Te uczucia kazały 
mu od pierwszej niemal 
chwili po dostaniu się do 
niewoli carskiej 
ucieczkę, której po mistrzów 
sku przeprowadzona realiza­
cja zyskała mu rozgłos na 
całym 'wiecie. One też by­
ły. podnietą do wielokrotnie 
przez Beniowskiego ponawia 
nych prób wstąpienia w sze 
regi rewolucyjnej armii ame 
rykańskiej, walczącej o nie­
podległość tej dotychczaso­
wej kolonii angielskiej i trzy 
krotnie wiodły go za Atlan­
tyk.

Daleki od chęci dokonywa 
nia gwałtów i grabieży, od 
żądzy władzy i stosowania 
przymusu w stosunkach han 
dlowych, Beniowski, syn ge 
nerała i szlachcic, traktował 
tubylców jak równy rów­
nych. Zawsze 1 wszędzie, 
gdziekolwiek się znalazł, czy

że w czasie 
swych wypraw i podróży po 
trzech oceanach Beniowski 
zawierał braterstwo i przy­
jaźń z krajowcami, i że nie 
od nich, ale od białych zagra 
żało mu niebezpieczeństwo. 
I gdy podczas swego trzecie­
go pobytu na Madagaskarze 
ponownie wybrany został 
przez krajowców swym „am 
pansakabe” , czyli władcą, do 
szło, bo musiało dojść do 
zbrojnego konfliktu między 

B>i| nim a stojącymi na straży
zamyślać . swego imperium kolonialne­

go Francuzami. ,W tym 
zbrojnym konflikcie Maury­
cy August Beniowski, konfe 
derat barski i więzień car­
ski, śmiały żeglarz _ odkryw 
ca, niedoszły bojownik o wol 
ność Stanów Zjednoczonych 
i „ampansakabe” Madagaska 
ru oddał swe życie 23 maja 
1786 roku.

Beniowski zgipął, lecz szła 
chętna postać i czyny tego 
niezmordowanego bojow­
nika o wolność ludów ucie­
miężonych, żyją nadal w 
dziesiątkach różnojęzycz­
nych utworów poetyckich i 
dramatycznych, powieści i 
prac popularno-naukowych, 
zajmują należne Im miejsce 
na kartach naszych tradycji 
morskich.

KRÓTCE ukończy 
czterdzieści osiem 
lat; Wygląda jed­
nak na młodszą. 
Ma przedziwnie 
gładką, pociągłą 

twarz. Ledwie dostrzegalne, 
wąziutkie linie zmarszczek 
pod. oczami i obok ust. Kasz 
łanowe, bujne, jak w wieku 
młodzieńczym włosy, upięte 
z tyłu głowy w gruby kok. 
Wysokie czoło zdobią proste 
linie czarnych brwi. Praw­
dziwy jej wiek można wy­
czytać w dużych czarnych 
oczach, zamglonych z prze­
męczenia.

Usiadła w głębokim fotelu 
i dłuższy czas nie wiedziała, 
gdzie ma podziać swe ręce; 
to podpierała nimi brodę, to 
znów chowała je za plecy, aż 
wreszcie snadź z przyzwycza 
jenia ułożyła je na kolanach. 
I wtedy dopiero ujrzałem na 
nich zwoje niebieskich żył, 
niby rzekę z dopływami na 
mapie.

— W liście, który napisa­
łam do was — mówiła ci­
chym, przytłumionym gło­
sem — tylko krztyna tego, o- 
czym ustawicznie myślę. Pro 
szę wierzyć, iż za żadne 
skarby nie podjęłabym tej 
rozmowy o sobie, gdyby tu 
w grę wyłącznie wchodziła 
moja osobista sprawa. Toteż, 
opowiem wam pokrótce o 
swoim prywatnym życiu.

Urodziłam się w 1907 ro­
ku. W" starych moich metry­
kach znajdował się śmiesz­
ny szczegół: miejsce urodze­
nia — kolej Moskwa—Brześć. 
Ojciec mój był dróżnikiem 
kolejowym i mieszkaliśmy w 
malusieńkim dbmku, znajdu 
■jącym się przy kolei między 
stacjami Kardymowo—Jarce 
wo.

Do trzeciej- klasy włącznie 
uczyłam się w pobliskiej 
wiejskiej szkółce. Do szkoły 
pięć wiorst i z powrotem 
tyleż. Po F^ewolucji Paździer 
nikowej ojca mego- awanso­
wano i przeniesiono na sta­
cję Jarcewo. Tam ukończy­
łam dziewięcioletnią szkołę. 
Następnie — centralne kur­
sy planowania i finansów w 
Moskwie i zaczęłam pracę na 
stacji w Wiaźmie w charak­
terze pomocnika buchaltera.

Nadszedł 1929 rok — po­
czątek kolektywizacji. By­
łam komsomołką. Włączono 
mnie — rzecz zrozumiała — 
do brygady, wysłanej na 
wieś. Z naszej stacji było 
tam dwóch komsomolców: ja 
i wagowy Kostuś.

Nigdy nie zapomnę tych Je­
siennych nocy w głuchej, da­
lekiej wiosce. Wśród dnia, kie­
dy wszystko widoczne — i nie­
bo i ludzie — nie było strasz­
nie, ale za to noce były niepo­
kojące. Kułactwo zezwierzęciało. 
Jeden przyszedł na zebranie 
biedoty — pijany, wściekły, pa­
trzył na nas zalanymi krwią 
oczami... Szefem naszej brygady 
fcyl kierownik klubu w Wiaźmie, 
Nazywał się Tichon Iwanowicz. 
Miał 35 lat i byl tchórzliwy, jąk 
zając. Jak tylko zmierzch, za­
szywał się w chacie, w której 
mieszkał rewirowy milicjant i 
do rana nosa z izby nie wychy­
lił. Tak się złożyło, źe na głów­
nego propagatora kołchozów 
wysuną! się Kostuś. Umiał on 
porozumieć się z ludźmi ja­
koś lekko, swobodnie. Był zaw­
sze dowcipny i miły. Toteż bie­
dota zaczęła garnąć się do koł­
chozu.

Pewnego wieczoru mieliśmy 
spotkanie z dziatwą wiejską. Ja 
deklamowałam wiersze Puszki­
na, a Kostuś tłumaczy! dlaczego 
pionierzy winni agitować za 
wprowadzeniem kołchozów. Ze­
branie to przeminęło w najlep­
szej atmosferze. Było udane. O 
godzinie 10 wieczorem wracałam 
z Kostusiem na kwaterę do do­
mu pewnej staruszki, zamieszka 
łej na końcu wsi. Było bardzo 
ciemno, bioto, a my brniemy 
przed siebie nie widząc nic pod 
nogami. Nagle słyszymy: ktoś 
biegnie ku nam na--przełaj. Pod­
biegi, zatrzymał się i pyta:

— Knstuś, to ty7
— Ja.
Jednocześnie gruchnęły dwa wy 

strzały. Oślepiło mnie, poparzy­
ło i zw-aliło z nóg. Kiedy oprzy 
tomnialsm, było cicho: obok 
mnie ktoś się jednak poruszył 
i jęknął. Przyjrzałam się i widzę 
-- leży Kostuś twarzą do błota. 
Przew-róciiam go na* wznak, a 
on pyta:

— To ty, Zojka?
— Żyjesz?
— Nie wiem, chyba żyję.
Nawet i w tej chwili nie opuś

cii go humor. Wieś tymczasem 
jakby się przyczaiła, nie zjawia 
się nikt. Wówczas zaczynam 
krzyczeć giośno. Nadbiegi rewi­
rowy. Kostusia przenieśli do naj 
bliższej chaty. Gospodarz za­
prząg! konie i powieźliśmy ran­
nego do odległej o dziesięć kilo 
metrów kolonii dziecięcej, gdzie 
byl lekarz...

Okazało się, że wystrzelono do 
nas z dubeltówki grubym śru­
tem. w  Kostusia trafiło dwanaś­
cie śrutów. Zycie uratowała mu 
skórzana kurtka na wacie. Ale 
oto dwa śruty zraniły mu nie­
bezpiecznie twarz. Jeden przebił 
górną wargę, wybii ząb i utkwił 
w gardle. A drugi przebił na 
w-ylot szyję w pobliżu ucha. Do 
tej chwili mam przed sobą obra 
zek: lekarz dokonuje operacji, 
ręce mu drżą — tak skompliko­
wanych zabiegów nigdy jeszcze 
nie robił. Nagie poczułam, że 
coś mi spływa po piersi. Kiedy 
ujrzałam krew, uświadomiłam 
sobie, że i ja jestem ranna. I 
choć przedtem nie odczuwałam 
bólu — zemdlałam, padając bez 
zmysłów.

W trzydziestym roku Ko­
stusia wysłano do Moskwy 
na wyższe studia. Pojecha­
łam z nim razem i przyjęłam 
pracę zarobkową w jednej z 
instytucji gospodarki naro-
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ñ a  ôcanach teatrów

W  „Turcaret", doskonałej komedii A. R. Le Sa- 
ge'a, granej obecnie w Teatrze Wielkim w Gdańsku, 
zasłużone oklaski zbiera Kira Pepłowska, jako baro­
nowa. Reżyserował sztukę Zdzisław Karczewski, sceno­
grafię opracował Marian Kołodziej. Obsadę aktor­
ską, obok Kiry Pepłowskiej, stanowią m. in.: w roli

tytułowej p. Turcaret — Józef Walewski, Iga Mayr 
i Renata Kułakowska jako subretki (Lizeta i Marcy- 

sia), Maciej Nowakowski (Frontyn), Tadeusz Juracz 
jako Flemmand i Kazimierz Tatarczyk w roli mar­
kiza. Na zdjęciu: baronov:a — Kira Pepłowska t 
subretka Lizeta — Iga Mayr. (Fot. Ed. Zdanowski)
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dowej. Zajęliśmy pokoik 
przy ul. Marosiejka.

W roku następnym urodził 
nam się syn, Piotruś, a w 
półtora roku później córecz­
ka Lusia. Były to — powiem 
otwarcie — bardzo ciężkie 
dla nas lata. Mowy nie by­
ło, bym mogła pracować po­
za domem, a stypendium, ja­
kie pobierał Kostuś — ni# 
wystarczało. Toteż Kostuś 
musiał pogodzić naukę w in­
stytucie z pracą zarobkową. 
Przed nikim jednak nie skar 
żyliśmy się na nasz los. Ży­
liśmy ze sobą w, najlepszej 
harmonii, mając wspólne za­
interesowania. Razem cho­
dziliśmy do kina i na zebra­
nia. Latem — na stadion.

Kostuś ukończył instytut 
i został skierowany do pracy 
w mieście, w którym znajdu­
jemy się po dzień dzisiejszy. 
Początkowo mąż pracował ja 
ko zwykły inżynier na tele­
grafie. A kiedy powrócił z 
wojny, został mianowany na 
czelnikiem oddziału. Na tym 
stanowisku jest do tej chwili. 
W pracy go cenią i lubią, po 
został jak dawniej wesoły 
i przyjacielski. Wybrano go 
na deputowanego do rady 
rejonowej. Jednym słowem 
Kostusiowi powiodło się. 
I sam on jest z życia zado­
wolony.

No ale ja, czy ze wszystkie 
go jestem zadowolona? Jeśli­
by ktoś o to zapytał mnie 
kiedyś, to zapewne nie do­
szłoby do takiej rozmowy, 
jak teraz z wami. Nie ma 
dwóch zdań, dla mnie szczę­
ście stanowi rodzina: mąż, 
dzieci... Szczęście, że Kostuś 
powrócił z wojny cało... Tym 
szczęściem radowałam się 
wiele lat i uczciwie mówi4c, 
był czas, że o niczym więcej 
nawet nie marzyłam.

Piotruś i Lusia po ukończę 
niu szkół średnich wyjechali 
na studia: Piotruś do Lenin­
gradu, Lusia do Kujbyszewa. 
W rozłące ze mną żyją już 
trzeci rok. Oczywiście myśl, 
że powrócą do mnie, jest 
kwestią płonną, nierealną. 
Każde z nich rozpoczęło już 
żyć na własną rękę i los ich 
toczy się odmiennym torem. 
Do tego przeświadczenia do­
szłam już w pierwszym roku 
rozłąki z nimi. Pewnego ran­
ka Kostuś zjadł śniadanie i 
poszedł do pracy. Posprząta­
łam ze stołu i zabrałam się 
do przygotowania obiadu. Ze 
gar nie wskazywał jeszcze 
dwunastej. Wyjęłam ze szka­
tułki listy dzieci i zaczęłam 
je odczytywać. Czytając śmie 
ję się i jednocześnie łzy mi 

i ciurkiem płyną. Piotruś pi- 
I sze: wybrali mnie do korni - 
| tetu Komsomołu, pracy tyle, 
i że spać nie ma kiedy. Lusia 
i zachwyca się pięknem Wołgi.
: Pisze, że marzy o tym, by 
i całe swe życie spędzić nad tą 
i wielką rosyjską rzeką. No 
| cóż, myślę, skoro zechcesz, 
i możesz pozostać nad Wołgą 

na całe życie, ale przecież 
; może się zdarzyć, że i ty, có­

reczko, jak ja kiedyś, znaj­
dziesz swego Kostusia i wy- 

. jedziesz za nim w całkiem 
inne strony... Odłożyłam listy 
z powrotem do szkatułki. Na 
zegarze 12.30. Dalej — czym­
że się zająć? Przypomniałam 
sobie, że wieczorem zamoczy 
łam bieliznę. Zajęłam się pra 
niem. Rozwiesiłam wypraną 
bieliznę na podwórzu, wróci­
łam do domu i patrzę na ze­
gar: — za kwadrans trzecia. 
Postanowiłam coś przeczytać. 
Korzystam z książek, które 
Kostuś wypożycza dla siebie 
z biblioteki. Akurat wczoraj 
zaczęłam „Posępną rzekę" i 
przerwałam lekturę w bar­
dzo ciekawym miejscu, lecz 
książka zniknęła. Przypom­
niałam sobie: Kostuś prze­
czytał ją wcześniej i wziął 
rano do zamiany. Wieczorem 
spytałam męża: czy możesz w 
bibliotece wypożyczać od ra­
zu po dwie książki? Nie — 
odpowiedział — u nas taki 
zwyczaj, że pożycza się tylko 
jedną. — Ale może i ja mogę 
zapisać się do waszej zakła­
dowej biblioteki? — Nie — 
mówi — nasza biblioteka 
członków rodzin pracowni­
ków nie obsługuje. — Dla­
czego?...

To oczywiście drobiazg, 
ale im dalej, tym częściej 
zaczęłam myśleć, że moje

(Dokończenie na str. 2),
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Napisała t BARBARA OLSZEWSKA

M
e k s y k  — rozle­
gły kraj między 
dwoma oceana­
mi. Jakże mało 
znamy dzieje 
dumnego narodu 

meksykańskiego o wielkim 
sercu, miłującego wolność i 
sprawiedliwość, walczącego 
o nie przeszło cztery wieki. 
Kiedy 450 lat temu morder­
czy wiatr przywiał ku brze­
gom Veracruz okręty, hisz­
pańskich konkwistadorów — 
kwitnące państwo Indian ry­
chło przeobraziło się w krew 
i  popiół a z wielotysięcz­
nych plemion Mayów. Tolte- 
ków i Azteków zostały 
jedynie kości sztywno po­
układane w kształcie krzyża 
na większą chwalę Boga i 
ludzi.

Ale » tych kości, z te.1 krwi 
I popiołu, wykarraione ciałem 
zmarłych, torturowanych i urnę 
czonych wzrosło drzewo nieu­
stannej zawieruchy, „drzewo 
pięść 1 drzewo ogień" — pisze 
wieszcz narodów Ameryki Ła­
cińskiej. Pablo Neruda. A liść- 
m. tego drzewa ludu, nazywa Je 
go bohaterów. To przede wszy­
stkim narodowi bohaterowie Me 
ksyku. przywódcy powstania 
chlopsktego 1810 roku — Hidal­
go I Morelos, wielki demokrata 
i reformator — Juarez, którego 
„trzecia ręka była niezachwia­
na dobroć“ , a wreszcie cl. co 
czerpiąc natchnienie z walki ro 
syiskiego proletariatu ..ziemię 
dzielili karabinem“ — Zapała i 
Villa, wodzowie 1 męczennicy 
rewolucji chłopskiej 1310 — 1317 
roku.

Mało znamy Meksyk. Ale 
kiedy dziś w Polsce poznaje­
my sztukę meksykańską — 
przed naszymi oczami roz­
dziera sie jak gdyby jakaś 
zasłona, odkrywamy naród 
tak niespodziewanie bliski, 
jakbyśmy od dawna się z 
nim przyjaźnili, jakbyśmy 
żyli od niego niedaleko, jak 
na odległość bratersko wy­
ciągniętej ręki. Bo współ­
czesna sztuka meksykańska, 
test tak głęboko narodowa i 
ludowa, że musi przemówić 
zrozumiałym językiem do 
wszystkich narodów, wśród 
których żyją idee wolności.

To sztuka, która ma współ 
ry  krwiobieg z narodem, ży­
le życiem narodu, oddycha 
tvm samym powietrzem, co 
naród, miłuje to, co miłuje 
naród. To sztuka natchniona 
przez Hidalgo. Morelosa, Ju­
areza, Zapatę i Villę, anty- 
obszarnicza. antykapitałi- 
slyczna, antyimperiałistycz- 
na przepełniona nienawiścią 
ku prawom, które uchwali­
ły. „Dla bogaczy pełny stół 
.Śmiecie dla biednych. Pie­
niądze dla bogatych. Dla 
biednych praca. Dla bogaczy 
piękny dom. Dla biednych 
szałasy. Przywilej dla w iel­
kiego złodzieja. Więzienie 
dla tępo. co ukradnie buł­
kę". (Neruda).

Wystawa w Warszawie 
zorganizowana przei Front 
Narodowy Sztuk Plastycz­
nych Meksyku, obejmuje o- 
koło 400 dzieł malarstwo ‘ 
grafiki, W wystawie biorą 
udział wiele? mistrzowie P’ r 
sty ki meksykańskiej, założy 
ciele Frontu, który przed 34 
laty zapoczątkował erę o 
rodzenia I niebywałego roz- 
kwrtu tej plastyki. Uczestni.

cza w wystawie również za­
łożyciele powstałej w 193? 
roku Pracowni Grafiki Lu­
dowej, która w 1953 roku za 
swą wspaniałą twórczość 
otrzymała Międzynarodowa 
Nagrodę Pokoju.

Portret Hldalgo. pędzla A lfre­
da Zalce, ofiarowany Polsce, o- 
twlera wystawę, która niełatwo

tu w Meksyku zmusił bur- 
żuazyjny rząd do poszanowa­
nia wypowiedzi artysty. Naj­
większy malarz meksykań­
ski Diego de Bivera, w mo­
numentalnych - malowidłach 
na murach parlamentu me­
ksykańskiego namiętnie o- 
skarżyl kapitalizm. A  dzieła, 

S E ?  aWĵ estKodmienn*a1 od które dziś oglądamy na wy-
tego, cośmy kiedykolwiek oglą- stawie? Wołają O pomszcze- 
doli. Przedstawia sztukę nie 
dająca się porównać ze sztuką 
Innych narodów. Uderzające ce 
chy narodowej formy plastyk* 
meksykańskiej, to przede wszy­
stkim olbrzymia zwartość, pre­
cyzja kompozycji i rysunku, 
ostro zaznaczone linia i barwa 
kształty, koloryt całkowicie pod 
porządkowany treści obrazu, dą 
tanie do Jak największa! nrosto 
ty formy, do maksymalnego n- 
proszczenia przy jak najbogat­
szej treści.

Współczesna plastyka me­
ksykańska obficie czerpie z 
prastarej tradycji monumen­
talnej, pełnej ekspresji sztu­
ki dawnych Indian a jedno­
cześnie z całei meksykań­
skiej sztuki ludowej, z ludo­
wej symboliki z wyobraźni 
i fantazji ludu.

Typ artysty - bojownika o 
zwycięstwo sprawy ludu zro­
dził się wśród wszystkich na 
rodów walczących o wyzwo­
lenie narodów*- i społeczne.
Ale w świecie kapitalistycz­
nym nie ma chyba dziś 
drugiej tak głęboko ludowej 
1 rewolucyjnej plastyki, jak 
plastyka meksykańska. Nie 
ma podobnie zwartego fron­
tu sztuki narodowej, który

nie tragedii ludu, głoszą 
chwalę walki chłopów i ro­
botników, przepojone są kul­
tem ludowych bohaterów.

Wymieńmy choćby niektó­
re. „Pogrzeb Zapaty“ Aréna­
la — kamienne twarze chło­
pek nad trumną: „Głowa 
chłopca ze szczepu Zoque“ 
Boredeeio — twarz pełna 
głębokiego zamysłu i za­
stanowienia; „Ojcze nasz, 
Jezu Chryste" Goitio — 
wstrząsający obraz tragedii 
Indian; „Dzień matek" Gu­
errero — bose kobiety z 
dziećmi błądzące w ciemnoś­
ci, „Człowiek wieku“ 0 ‘Hig- 
ginsa — samotny bosy nę­
dzarz w łachmanach zagubio 
ny w pustce; „Nasze czasy“ 
Siqueirosa—golem o potwor­
nych, wyciągniętych chciwie 
rekach z głazem zamiast gło­
wy; wreszcie rewolucyjna 
grafika Méndez», poświęcona 
całkowicie walce Indian i 
chłopów o życie, ziemię, wol 
ność; cykl „Juarez“ Mora 
1 właściwie wszystkie inne 
dzieła, bo każde z nich ma 
określona wymowę ideową.
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W lodzi podwodnej 
pod lodami

bieguna

P i »  LODAMI Bieguna 
Północnego przepłynęła 
w un. r. wyprawa w ba­

tyskafie, ciągniętym przez 
małą łódź podwodną. Była 
to pierwsza w historii tego 
rodzaju ekspedycja. Badacze 
dokonali kilku ważnych od­
kryć. Podczas gdv wody po­
larne są stosunkowo spokoj­
ne na powierzchni — na głę­
bokości około 20 m panują 
tam silne prądy. Rozwija się 
tu intensywne życie zwierzę 
ce. Spotyka się tu wicie 
zwierząt właściwych strefie 
umiarkowanej; delfiny, mał­
że, łososie. Głębokość zanu­
rzenia gór lodowych sięga 20 
m na wodach płynących i 
nie przekracza 25 m na wo­
dach spokojnych, stwierdzo 
no wreszcie, że można pły­
wać pod skorupa lodów po 
Urywających Ocean Półn.

Sztuczne, drogo­
cenne drzewa

CHEMIK radziecki Zacha­
rów zdejmuje ze świer­
ka obrączkę kory sze­

rokości 50 cm i wierci w 
drzewie szereg otworów zbie­
gających się w środku pnia. 
Drzewo nie pobiera wody 
przy pomocy korzeni. Zasila 
się je za pomocą rurek gu­
mowych, roztworami krze­
mu. Po miesiącu świerk pi­
nie przepojony krzemem i 
kamienieje. Drzewo zacho­
wuje swój wygląd, lecz jest 
twardsze od każdego drzewa 
<iai o ralnego.

Stosując różne roztwory Za 
charow otrzymał drzewo nie 
palne, nie gnijące, drzewa 
kolorowe naśladujące najcen 
niejsze gatunki i posiadające 
niespotykane odcienie.

Złowiono edery  
iywe ryby 

Coelacanthes

C OELACANTHES są ga­
tunkiem ryb, których 
pochodzenie sięga za­

mierzchłych czasów. Znano 
je jedynie z resztek kopal­
nych i sądzono, te zniknęły 
przed 60 — 7» milionamt łat, 

Zdumienie ogarnęło uczo­
nych, gdy dowiedzieli się, te 
w 1938 roku złowiono żywą 
rybę Coelacanthes w jednym 
z kanałów Mozambik«. (Afry 
ka Wsch.) Niestety zaczęła 
się ona jut rozkładać 1 zo­
stała wypchana.

Zorganizowano więc praw­
dziwe Iowy na ryby Coelacan 
thes. Przyniosły one wreszcie 
wyniki w 1951 roku, gdy zło­
wiono cztery takie ryby. 
Uczeni francoscy badają go­
rączkowo te ostatnie tyjące 
okazy grupy zoologtcznej, z 
której pochodzi zarówno wlę 
kszość gatunków dzisiejszych 
ryb, lak 1 olbrzymi szereg 
kręgowców z c z ł o w i e ­
k i e m  włącznie.

C D o k o r tc z e n ie  z e  s t r o n y  1)

Nagonka na tytońW7 Stanach Zjednoczonych 
i w Wielkiej Brytanii 
przeprowadzono dokład­

ne badania nad wpływami 
tytoniu na organizm ludzki. 
Pierwsze ogłoszone rezultaty 
Są prawdziwym dzwonem a- 
iarmowym dla palaczy, ob­
serwowano systematycznie w 
ciągu roku grupę 187.768 osób 
i skonstantowano wśród iteh 
4.584 zgony: 3.002 osoby spo­
między zmarłych paliły pa­
pierosy.

procent śmiertelności na 
pewne choroby serca jest 
dwukrotnie wyższy wśród 
palaczy.

Rak płuc zdarza się 3 do 9 
razy częściej wśród osób pa­
lących papierosy aniłeli 
wśród tveh, które nigdy nie 
paliły. Jest on 5 do 16 razy 
częstszy wśród osób palących 
więcej nli 20 papierosów 
dziennie.

(„Widnokręgi")

życie staje się bez treści. 
Proszę o cierpliwość. Ja 
Wszystko rozumiem, a więc 
to przede wszystkim, że przy 
kładnie wychowałam dla oj­
czyzny dzieci, z których 
mam prawo być dumna. 
Szczycę się tym. Ale czyż 
na tym wyczerpała się cał­
kowicie moja rola? Przecież 
nie jestem jeszcze staruszką

Słowem sięgnęłam po swój 
dyplom i postanowiłam po­
szukać sobie jakiegoś zaję­
cia. Przychodzę do pewnego 
urzędu. Główny buchalter 
przejrzał moje dokumenty, 
westchnął i mówi: nic na 
pewno już nie pamiętacie, a 
zresztą w okresie dwudzie­
stu lat, od waszej ostatniej 
pracy buchalteria tak dale­
kie poczyniła postępy, że nie 
dacie z nią rady. Pytam go: 
może są jakieś kursy, na 
których takie, jak ja mogą 
zdobyć jakikolwiek fach, u- 
poważniający do otrzymania 
pracy. Nie, o takich kursach 
nie słyszałem i najlepiej idź.-, 
cie do fabryki, tam prędzej 
niewykwalifikowane siły mo 
gą znaleźć zajęcie.

Pięknie, udałam się wte­
dy do fabryki. Lecz ł tam 
ze mnie się — jakby tu nie 
przesadzić — pośmiano. An­
gażować was jako niewykwa 
lifikowaną robotnicę jakoś 
nie uchodzi, a na szkolenie 
zawodowe dla takich jak wy, 
za późno. Zresztą niespo- 
sób tym argumentom odmó­
wić racji. Pochodziłam jesz­
cze tu i tam, lecz pracy nie 
znalazłam. I  stąd zaczęłam 
zastanawiać słę, że słuszne 
byłoby, żeby ktoś troszczył 
się o takie, jak ja kobiety...

Postanowiłam zwrócić słę 
o pomoc do męża. Proszę go, 
pomóż mi otrzymać pracę w 
waszym urzędzie. A  on na 
to: jakoś nie wypada ciąg­
nąć za sobą żonę.

Co to znaczy ciągnąć? Dla 
czego nie wypada? Dlaczego 
to jest niewłaściwe? Okazu­
je się, że w urzędach, gdzie 
pracują nasi mężowie nie 
praktykuje się tego. Przyto­
czę na to choć jeden przy­
kład. Nadchodzi święto. Kos- 
tuś idzie do swojej instytucji 
na świąteczny wieczorek. 
Idzie beze mnie, Pytam: mo­
gę pójść z tobą? Odpowiada 
mi na to tak: rozumiesz, to 
nie jest wzbronione, można, 
nikt się temu nie sprzeciwi, 
ale to nie jest w zwyczaju. 
Nawet sam szef urzędu przy 
chodzi bez żony, odsiedzi 
swój czas i powraca do do­
mu. Będzie jakoś niezręcz­
nie, gdy raptem ja się zja­
wię z żoną...

Albo to... Nadano służbie 
łączności ordery za wysługę 
lat. Męża mego odznaczono 
Orderem Czerwonego Sztan­
daru Pracy. Wręczano im te 
odznaczenia bardzo uroczyś­
cie, w sali teatralnej, z udzia 
łem orkiestry. O jednej rze­
czy zapomniano — zaprosić 
na uroczystość rodziny nagro 
dzonych. A niechby i one po­
patrzyły jak się nagradza 
pracę i zasługę bliskich im 
ludzi. Tym bardziej, że jeśli

tak pomyśleć, w tej zasłudze 
jest przecież mata cząsteczka 
i ich. udziału...

Kostuś niewątpliwie kocha 
mnie. Ale stopniowo miiość 
jego staje się dla niego, jak­
by tu powiedzieć, żenująca, 
czy coś w tym sensie... Moż­
liwe, że jemu wprost nie na 
rękę iść razem ze mną na 
ten świąteczny wieczorek. Bo 
oto zdarza się, że powraca 
później do domu pijany Ro­
zumiesz — mówi — po wie­
czorku zaszliśmy z Jakubem 
Michajłowiczem i Iwanem 
Kapitonowiczem do piwiar­
ni... uczciliśmy święto, po 
prostu drobiazg. A dlaczegóż 
to — pytam — nie mogliście 
na przykład przyjść do nas? 
Oni ze swymi żonami. Posie­
dzielibyśmy trochę razem.. 
No, odpowiada, za wiele trze 
ba byłoby na to mitręgi, a 
m.v tak" po prostu... na jednej 
nodze, po kawalersku.

Te drobnostki zaczęły pow 
tarzać się coraz częściej, a 
wreszcie zaczęiy odbijać się 
na naszym domowym budże­
cie Kiedyś Kostuś otrzymaw 
szy pensję poszedł na mecz. 
piłki nożnej. Wróci! o półno­
cy Z poborów ubyio sto 
rubli. Wspomniałam mu o 
tym i z tego wynikła pierw­
sza w ogóle pomiędzy nami 
sprzeczka małżeńska. Czy 
wiecie, co on mi wtedy za­
rzucił? Że chcę go wziąć na 
łańcuch i z domu uczynić 
dla niego więzienie. Jakże 
było mi przykro usłyszeć 
podobny zarzut...

Jeśli chodzi o pracę spo­
łeczną, to oczywiście jestem

sama winna, że nie próbowa 
tam swoich sił. Ale i ze stro­
ny organizacji społecznych 
nikt o mnie nie pamiętał. Ja 
jednak pragnęłam pracować, 
codziennie myślałam o tym, 
by brać aktywny udział w ży 
ciu mojego kraju.

Myślałam dość długo, jak 
wpłynąć na męża, jak popra­
wić swój los i zdecydowa­
łam się iść do jednego z 
współpracowników Konstan­
tego — PietrisŹezewa. Kiedyś 
bywał on u nas w domu, czło 
wiek szetelny i prostolinijny 
Teraz zaś piastuje stanowi­
sko sekretarza komitetu par 
tyjnego. Wysłuchawszy mnie
— powiedział mi tak: „.Co 
zrobić z Konstantym — po 
prostu nie wiem, Można by 
oczywiście wezwać go do zło 
żenią wyjaśnień na egzekuty 
wę komitetu, ale obawiam 
się, że to nie przyniesie 
pożądanego rezultatu. Ludzie 
nasi nie przyzwyczajeni są
— mówić o swych rodzin­
nych sprawach".

Jednak musia) rozmawiać 
z moim mężem w cztery 
oezy. Konstanty powrócił do 
domu zasępiony. Siedzi, popa 
trzy na mnie i milczy. I aż 
do świtu tak przesiedział. Ja 
też całą noc nie spałam. Ra­
no przemówił: Ty na mnie 
się już więcej nie gniewaj. 
Wiem — to moja wina. Po­
myślmy o tym wspólnie: co 
mamy robić?

No, cóż, jak się to mówi: 
lepiej późno, niż wcale.

Tłumaczył z rosyjskiego
B. W. ŚWIĘCICKI

SZACHY
Na turnieju 
w Moskwie

ANTOSZYN — BOTWINNIK

Jakość i powinny przegrać, 
lecz poświęcają skoczka i sy 
tuacja ulega zmianie; 32... 
S:c3.; 33. W:c3, dl; 34. a4, 
dc; 35. ab, Kc5; 36. g4? (źte... 
Po 36. Kf2 — białe jeszcze 
miałyby lepszą pozycję) 36.
Wd"i! 37. We2, Kîtiô. 38. Il4,
a5; 39. h5, hg; 40. g5 Wd2;
41. Kf2, h4; 42. 86, W:e2 t- :
43. Ke2, h3; 44- 87, h2: 45
gSH. hlH; 46. Hd5 t , Kb4 :
47. f5, Hf3+; 48. Ket, H03+:
49, Kdl, Hf2! i białe poddały 
partię.

* *  *
A oto trzeci i ostatni ku 

pon w ogłoszonym konku> 
sie pt.t

„Kto zostanie 
mistrzem ZSRR“

KUPON KONKURSOWY

Mistrzem
stanie:

ZSRR zo

2. Wynik ostateczny: 
 pkt

3. Imię i nazwisko uczę 
stnika konkursu oraz 
Jego dokładny adres;
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D'ALSZYCH, tj. głę­
biej niż fotosfera le 
żących warstw Słoń­
ca nie możemy do­
strzec, gdyż two­

rzące je gazy cechuje sil­
na nieprzezroczystość. Jed­
nak róż-nego rodzaju no­
we metody badań pozwoliły 
uczonym ustalić skład i struk 
turę słonecznego wnętrza. 
Składa się ono z jeszcze bar­
dziej rozżarzonych gazów, 
których temperatura docho­
dzi do 20 milionów stopni w 
pobliżu tzw, jądra. Im bliżej 
tego jądra słonecznego — 
tym większa jest też gęstość 
gazów, które zbliżają sie do 
gęstości wody. Tak zatem, 
Słońce nie jest — jak to słę 
wielu ludziom wydaje — roz­
żarzoną kulą składającą się 
z jakichś ciał stałych, kte 
zgęszczonym obłokiem rozpra 
żonych aż. do białości gazów.

Pod postacią tych gazów, 
od najbardziej zgęszezonych 
we wnętrzu Słońca aż do nąj 
bardziej rozrzedzonych w je­
go atmosferze, występują nie 
omal te wszystkie pier­
wiastki, jakie znajdujemy 
na Ziemi.

Najobficiej występuje wo­
dór, który — w bardzo zgę-

szczonej postaci — wypełnia 
nieomal całe wnętrze kuli 
słonecznej. Inne pierwiastki, 
znane na Ziemi pod postacią 
ciał stałych jak np, węgiel, 
żelazo, ołów itp., występują 
na Słońcu w postaci gazów, 
Jako skutek panującej tam 
niezwykle wysokiej tempera­
tury. Tak zatem chemiczny 
skład Słońca jest prawie ta­
ki sam, jak skorupy ziem­
skiej, Nie ma ani jednego 
takiego pierwiastka na Słoń­
cu i innych gwiazdach, któ­
rego byśmy nie znaleźli na 
Ziemi.

Jak to się dzieje, że wszyst 
kie te gazy o różnym za­
gęszczeniu, nie odrywają się 
od Słońca i nie uciekają w 
międzyplanetarna przestrzeń? 
Przed tego rodzaju katastro­
fa kosmiczną zabezpiecza 
Słońce, jedność praw fizycz­
nych, obowiązujących we 
wszechświecle.

Na klika lat przed wojna 
astronom angielski James 
Jeans, znany u nas ze swoich 
licznych publikacji, począł 
straszyć ludzkość mającym 
jakoby nadejść końcem świa 
ta. „Słońce kurczy się i gaś­

nie zwolna — pisał Jeans. — 
Rzuciwszy wzrokiem w przy­
szłość, widzimy je jako 
„gwiazdę-starca"... Wówczas 
— wszystko na Ziemi zmieni 
się w lód, Życie zaniknie cał­
kowicie".

Znaliśmy tego rodzaju 
przepowiednie i dawniej, w 
średniowieczu, gdy każde zać­
mienie Słońca czy inne tego 
rodzaju niecodzienne zjawi­
sko dawało sposobność do 
roztaczania przez kościół po­
nurych obrazów "końca świa 
ta1' jako kary bożej za popeł 
nione grzechy. Naturalnie 
trzeba było czym prędzej od­
pokutować je i złożoną do 
skarbonki kościelnej ofiarą 
okupić prawo wejścia do kró 
iestwa niebieskiego. Współ­
czesny nam uczony Jeans na­
wraca do średniowiecznych 
proroctw strasząc „końcem 
świata“ i jego zagładą.

Tymczasem sprawa wyglą­
da zupełnie inaczej. Jak wy­
kazały najnowsze badania, 
,.żyeie“ Słońca przejawia się 
w rozwoju procesów jądro­
wych, a mianowicie w reak­
cji termojądrowej i w roz­
padzie jąder atomowych. 
Reakcja termojądrowa pole­
ga na łączeniu słe lekkich tn-

der atomowych, przede 
wszystkim jąder wodoro­
wych, w jądra cięższe. Tej 
przemianie jednego pierwiast 
ka w drugi, towarzyszy wy­
dzielanie się olbrzymich ilo­
ści energii w postaci promie­
niowania słonecznego.

Źródła promieniowania sio 
necznego są więc niewyczer­
pane: jądra atomów lekkich 
łączą się w cięższe, wyzwa­
lając energię promieniowa­
nia słonecznego, a z kolei 
jadra atomów ciężkich rozpa 
dają się powodując znów 
powstawanie olbrzymich 
ilości tej energii.

Dowodzi to, że o „życie" 
Słońca możemy być spokojni. 
Wbrew wszelkim przepo­
wiedniom różnego rodzaju 
proroków zagłady świata, 
Słońce nie zagaśnie i nie prze 
stanie promieniować, a za­
miast lodu mającego skuć 
Ziemie, rozwinie się na niej 
jeszcze bujniejsze życie, pod­
trzymywane nadal słoneczna 
energ:ą pod postacią po­
wietrza, wody. roślin i in­
nych związków organicznych 
oszczędnie i rozumnie dyspo 
nowanych przez człowieka.

ADRIAN CZERMIŃSKI
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OZNE rzeczy mówio­
no o mojej twarzy. 
Co życzliwiej uspo­
sobione przyjaciółki 
znajdowały w niej 
wiele rzeczy, które 

powinnam usunąć, np. nos. 
Mniej życzliwe powiadały, 
że ujdzie, a kolegom to się 
nawet czasem podobał. Ale 
nikt nigdy nie powiedział 
mi, te mam twarz człowie 
ka uczciwego, człowieka, 
budzącego od pierwszego 
spojrzenia zaufanie.

A jednak poznano się na 
mnie:

Padał deszcz, było zimno 
i mokro. Pociąg elektrycz­
ny za 5 minut miał odje­
chać do Sopotu. Lubię czy­
tać czasopisma, szczególnie 
w czasie podróży — czy tu 
ję nawet „Szpilki“  1 właś­
nie w kiosku dworcowym 
ujrzałam przez szybkę naj­
nowszy numer.

— Poproszę „Szpilki“  — 
rzekłam z uśmiechem.

Pani siedząca w kiosku 
obejrzała mnie, a potem 
szepnęła;

— A może bżżtT
— Co proszę? ,
— Chce pani bżżż?
Nie znałam żadnego bżżż, 

ale powiedziałam, że chcę.
I wtedy właśnie po raz 

pierwszy spotkałam się z li 
teraturą czerpaną. Czerpa­
ną spod lady. Było to „Do­
okoła Świata“ .

Pełna wzruszenia, że oce­
niono mnie jako człowieka 
uczciwego, który na pewno 
nie wsypie, wsiadłam do 
wagonu. Odwinęłam z „Try 
buny" Wolności“  skrzętnie 
zapakowane przez sprze­
dawczynię „bżżż“ i zdębia­
łam. „Dookoła Świata“ by­
ło sprzed 2 tygodni.

To się nazywa upłynnia­
nie remanentów!

W Sopocie otrzymałam w 
odpowiedzi na krótkie — 
„ma pani bżżż?“  — „Prze­
krój“  z czerpanego papie­
ru, a w jednej ze znanych 
czytelni wręczono mi „Psa 
Baskervil‘6w“ . A nawet nie 
prosiłam...

Wykorzystuję gdzie mogę 
uczciwy wyraz, mej twarzy 
1 zasłyszane hasło 1 od wie 
lu dni otrzymuję wszystko 

nawet zagraniczne gaze­
ty... zresztą przedawnione.
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RACJONALIZATOR"
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Co robią niektórzy dyrektorzy, aby uchronić się 
Od zarzutu pokrzykiwania przez telefon?

Tra&zki
I L U Z J O N I S T A

Zanim mówkę swoją zaczął 
Nieco wody łyknął szklanką 
Potem lal Ją na słuchaczy 
Trzy godziny bez ustanku..

KAJETAN SZALI.

N A G R O B E K  G A 0 U Ł Y
Tak go gadulstwo zmęczyło,
Ze umarł gość, rad - nierad. 
Przechodniu, stań nad mogiłą, 
Westchnij i zmów.., referat.

KAZIMIERZ NOWAK

W niektórych irkiestiach na 
Wybrzeżu graja ponuracy

ORKIESTRA TANKCZNj
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O błędach w pracy
z aktywem partyjnym

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A S tr. 3 M

...„Tak to właściwie u nas 
wygląda, że KP jest jakby 
zleceniodawcą, a my, akty­
wiści, jesteśmy zleceniobior­
cami".

„.„Trzeba się zająć ludźmi 
chętnymi, oddanymi, zainte­
resować się nimi i przydzie­
lić im zadania, a nie robić 
ciągle z jednych i tych sa­
mych ludzi „choinek“ przez 
obwieszanie ich dziesiątka­
mi „pilnych“ i „natychmias­
towych“ obowiązków".

Na ostatnich powiatowych 
naradach aktywu partyjnego 
głosy takie nie były odosob­
nione. Można ich było usły­
szeć niemało.

METODY NIE ZAWSZE 
JESZCZE WŁASCIWE

A więc? A więc należało­
by wyciągnąć wniosek, że 
w pracy instancji powiato­
wych z aktywem było i jest 
jeszcze spcro niedomagsń; 
że metody pracy KP z ak­
tywem nie zawsze były i nie 
zawsze jeszcze są właściwe.

Wydaje się, że często u- 
praszcza się pojęcie aktywu 
t poważnie je zwęża. Czyż 
nie bywa na przykład tak, 
że za aktywistów powiato­
wych uważa się jedynie tych 
towarzyszy, których można 
natychmiast wysłać z mia­
sta powiatowego w teren — 
i to „po wszystkich liniach“ .
I  to wówczas, gdy w groma 
dach jest wielu ofiarnych 
towarzyszy umiejących bojo 
wo walczyć o wykonanie 
ważnych zadań, sie zupełnie 
nieznanych, nie dostrzega­
nych przez KP. A rezultat 
tego — nienormalne zjawi­
ska ogałacania miast powia 
towych z tych sił, które za­
miast pracować w PZGS, w 
PRN, gdzie wcale nie dzieje 
eię najlepiej —  miesiącami 
siedzą w terenie na zlecenie 
komitetu powiatowego, za-

warzyszy, a z drugiej powie 
rżenie im odpowiednich za­
dań, wyjaśnianie, jak zada­
nia powinny być realizowa­
ne — pomnaża siły organi­
zacji powiatowej, rozszerza 
i umacnia więź instancji z 
organizacjami partyjnymi, 
z masami, stwarza szerokie 
możliwości ujawniania bra­
ków i niedostatków, zapo­
biegania im zawczasu, podej 
niowania i rozwijania cen­
nej inicjatywy oddolnej.

W jakich wa-unkach ak­
tyw partyjny rośnie, dojrzę 
wa, staje się niezastąpio­
nym ogniwem wiążącym co­
raz silniej instancję z orga­
nizacjami partyjnymi i z ma 
sami? Aktywność członków 
partii, dojrzewanie ich do 
roli działaczy - aktywistów 
następuje tylko w warun-

KP zrozumiał, że wpierw 
trzeba przekonać partyjni- 
ków w gromadzie, szybko 
okazałoby się, że krzątanina 
aktywistów z miasta powia­
towego byłaby zbyteczna 
Umocniłoby to i zahartowało 
miejscowych party jników.
sam sekretarz tej chłopskiej 
organizacji wyrósłby może 
na działacza w skali powia­
tu

OPORA KP

Aktyw rośnie i hartuje się 
w walce, w pokonywaniu 
trudności, w przezwycięża­
niu i łamaniu oporu wroga 
klasowego Stworzyć więc 
aktywowi sprzyjające wa­
runki rozwoju — to znaczy 
powierzać mu trudne, odpo 
wiedzialne zadania. Rzecz

Gdy dopisuje po­
goda, dzieci z przed­
szkola Stoczni P ó ł­
nocnej we Wrzesz­
czu bawią się na 
dworze.

I. Krystynka Maraiara* Bożena Citko 
1 Janka Augustyn podczas zabawy na świe­
żym powietrzu. Na dalszym planie budynek 
przedszkola.

II. (Z lewej) na saneczkach przedszkolan­
ki Basia Goleniewicz, Nlura Zieleniewicz, 
Irena Kamińska i Halina Zachciał.

Fot. wł. Nieżywińskl

Kle wolno traktować ludzijak części inwentarza
Bardzo niemiłym echem 

odbiło się wśród załóg na­
szej floty handlowej — pi­
sze jeden z marynarzy (na­
zwisko znane redakcji) — 
postępowanie dyrekcji przed 
siębiorstw żeglugowych Pol 
skie Linie Oceaniczne w Gdy 
ni i Polska Żegluga Morska 
w Szczecinie w związku z 
wymianą między tymi przed 
s:ębiorstwami niektórych 
statków. Bo sprawa wygląda 
tak:

Przekazanie jednostki 
przez jednego armatora dru-

innego armatora. Nic podob 
nego. Rozumiemy doskonale, 
żq w przezwyciężeniu trud­
ności kadrowych muszą do­
pomóc także załogi. Chodzi 
nam tylko o inne, bardziej 
serdeczne i troskliwe podej­
ście do ludzi. Niezadowole­
nie bowiem spowodował spo 
sób przeniesień, streszczają­
cy się do lakonicznych pole­
ceń: „Zostaliście służbowo 
przeniesieni“ i wyjaśnień w 
formie: „nic nie da się zro­
bić".

Toteż wydaje się, że powin 
na znaleźć się także taka ko 
misja, która omówiłaby z 
załogami sprawę ich prze­
niesień, wysłuchała życzeń

kach pełnej demokracji we- trzeba się tu liczyć z
wnatrzoartvinei. Natomiast mozllw°sciami i uzdolnieniawnątrzpartyjnej. Natomiast 
nieprzestrzeganie zasad de­
mokracji wewnątrzpartyjnej 
atanowi podstawową przy­
czynę niedość szybkiego 
wzrostu, aktywu, n nierzadko 
i wnoszenia przez aktyw par 
tylny tych niewłaściwych 
„metod“ postępowania rów­
nież do stosunków z bezpar­
tyjnymi.

Przejawia się to w tak o* 
stro potępionych przez III 
Plenum KC metodach ko­
menderowania aktywem par 
tyjnym, pokrzykiwania, nie­
chęci do wysłuchiwania je­
go krytycznych uwag. Nie- 
radzenie się aktywu, a wy­
ręczanie się nim niewyslu- 
chiwanie jego opinii i nie 
instruowanie go, a pokrzy­
kiwanie prowadź: w prostej 
linii do zabijania samodziel 
ności i inicjatywy towarzy­
szy.

A REZULTATY?
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mi danego towarzysza.

Wiadomo, iż na ogół akty 
wlści z miasta powiatowego 
są najcenniejsi jako prele- 
genci, jako propagandyści. 
Natomiast zawodzą niekie­
dy wówczas, gdy potrzebna 
jest konkretna znajomość te 
renu. a więc stosunków w 
danej wsi, w danym POM 
itd. Jeśli będziemy dawać 
im zadania zgodne z ich mo 
żłiwościami, jeśli przede 
wszystkim umożliwimy im 
solidne przygotowanie się do 
prelekcji, wówczas praca ich 
przyniesie dobre Wyniki.

Powierzając aktywistom 
odpowiedzialne zadania, trze 
ba ich zapoznawać z cało­
kształtem sytuacji, jak rów 
nieź zaznajamiać szczegóło­
wo z pracą komitetu Trze­
ba organizować systematyce 
nie narady aktywu umożli­
wiające wymianę doświad­
czeń aktywu ł kierownictwa 
Pamiętać też należy, żę KP 
ma do dyspozycji różnego 
typu działaczy. Toteż wska­
zane jest urządzenie osobno 
narad np. aktywu służby 

a osobno narad pro

Na jednej z narad towa­
rzysze pokazywali na dras­
tycznym przykładzie, jakie 
są wyniki, gdy pracę wy- lMLau
chowawczą z aktywem zastę rolnej, a U5UU„ „  Ilaraa pro 
puje się dyrygowaniem. Oto pagandystów, osobno akty- 
aktywista KP -  sekretarz wistów PGR, a osobno towa 
podstawowe] organizacji par rzyszy działających na terę- 
tyjnej w gromadzie otrzy nie zakładów przemysło- 
muje zadanie „po linii budo wych. 
wy spółdzielni". Zadanie
partyjne? Nie, raczej rozkaz. A główna rzecz w tym, by 
Rezultat taki, że nie uzbro- kierownictwo każdego korni-

stępując niepotrzebnie a czę 'i0ny 1 sam w nie Prze tetu Powiatowego umiało o- 
. , „ , , ’. . konany towarzysz wyrzeka cenić wysoką rangę działa-

sto bezskutecznie miejsco- ?ję swej funkcji sekretarza, cza terenowego, by umiało
mówiąc: „Musiałbym pierw­
szy wstąpić do spółdzielni, 
a tak, to poczekam. Jak spół 
dzielnia pogospodaruje ze 
dwa lata, to się zdecyduję“ .
Do tej samej zaś wsi przy­
bywają kolejno aktywiści z 
miasta powiatowego niezo­
rientowani w miejscowych

wych aktywistów,
RODOWÓD BŁĘDÓW

A źródła tego zjawiska? 
Po pierwsze — oderwanie 
KP od organizacji partyj­
nych, Stąd nieznajomość lu­
dzi, brak pracy % aktywem 
miejskim, który w ostatnich 
latach ogromnie wyrósł, dał 
wicie dowodów swej ofiar­
ności i dojrzałości politycz­
nej.

Po drugie, w wielu komi­
tetach powiatowych panuje 
jeszcze niezrozumienie, że 
wiaśnie przy pomocy szero­
kiego aktywu nie tylko z 
miasta powiatowego, ale z 
terenu całego powiatu, zna­
leźć można szybkie, celne 
rozwiązanie problemów, na­
suwających się w pracy par 
tyjnej, gospodarczej, kultu­
ralnej. że wiaśnie przy po­
mocy i na podstawie ich 
znajomości sytuacji i naslro 
Jów, ich opinii — podjąć mo 
żna słuszną uchwałę i zape­
wnić kontrolę jej wykona­
nia.

Umiejętna, codzienna pra 
ca z aktywem, a więc z jed 
nej strony radzenie się to-

wychowywać aktyw, a rów­
nocześnie uważało więź z 
aktywem, pracę aktywu i 
jego rady za niezbędną i 
niezastąpioną pomoc d!a sie­
bie. Rzecz w tym również, 
by nie ograniczać kadr ak­
tywu tylko do pracow­
ników instytucji, urzę-

stosunkach i zaczynają, bez dów miasta powiatowego.
porozumienia z organizacją 
partyjną, chodzić od domu 
dc domu i nękać chłopów 
całymi miesiącami. Gdyby 
natomiast KP zaczął od se­
kretarza miejscowej organi­
zacji partyjnej, od danej or­
ganizacji partyjnej, gdyby

Ludzie oddani paitii są wszę 
dzie, są zwłaszcza w chłop­
skich organizacjach partyj­
nych, tyle tylko, że nie za­
wsze są oni dostrzegani 
przez instancję partyjną. 
Czas to zmienić.

A W.

Polskie dżemy 
konserwy i ogórki

eksp o rtu jem y  
do 2 0  k ra jó w

I>o 20 krajów europejskich 
i zamorskich wędrują nasze 
przetwory owocowo - wa­
rzywne. Eksportujemy m. 
in. różne owocowe dżemy i 
kompoty, a z warzyw — zie 
lony groszek, fasolkę, szpara 
gl. ogórki konserwowe i kor 
niszony oraz suszoną mie­
szankę warzywną do po­
traw.

Wiele z tych artykułów ze 
względu na swą jakość zy­
skało sobie na rynkach za­
granicznych duże uznanie. 
Np. nasze ogórki konserwo­
we, kwaszone i korniszony 
— zdaniem wielu zagranicz­
nych odbiorców — nie mają 
dotychczas pod względem 
smaku i wyglądu równych 
sobie na święcie.

Podobną opinia cieszą się 
za granicą polskie dżemy tru 
skawkowe, malinowe i śliw­
kowe oraz kompoty m. in. 

rcnklod, wiśni i gruszek.

Spośród krajów europej­
skich jednym z naszych naj 
większych odbiorców dże­
mów i kompotów jest An­
glia. a na rynkach afrykań­
skich — Erytrea i Sudan.

Owoce z naszych sadów za 
pakowane w słoiki i puszki 
z napisami na etykiecie: ..Pu 
dliszki“ lub „Dwikozy“  wę­
drują także na Maltę ł do 
dalekiej Brazylii. Przetwory 
warzywne cieszą się uzna­
niem przede wszystkim w 
krajach skandynawskich.

Obok gotowych przetwo­
rów artykułów owocowo-wa­
rzywnych, eksportujemy rów 
nieź tzw. pulpę — półpro­
dukt owocowy (truskawki, 
maliny itp ) do produkcji np. 
dżemów.

Nasz przemysł owocowo- 
warzywny uzyskuje coraz 
lepszą jakość oraz stale roz­
szerza asortyment wyrobów 
na eksport. Przodują w tym 
szczególnie takie zakłady, 
jak w Radomiu. Międzycho­
dzie i Kwidzynie .

Zalega parowozowni 
Gdańsk-Zaspa oszczędza
Załogi parowozowe paro­

wozowni Gdańsk-Zaspa w 
składzie 72 drużyn uporczy­
wie walczą o obniżkę kosz­
tów własnych.

Jak pisze nasz korespon­
dent W. Breska, główny na­
cisk położono na oszczędza- 
nie_ węgla. W akcji tej kilka 
załóg parowozowych uzyska­
ło poważne sukcesy. Do nich 
należą: załoga parowozu OK2- 
27/49 maszynisty Rafałowi- 
cza, która w ciągu stycznia 
br. zaoszczędziła przeszło 83 
tony węgla, starszy maszyni­
sta Suski, który n.a parowo­
zie OK1-27/22 przejechał bez 
awarii 5.161 km zaoszczędza­
jąc 32 tony węgla, załoga pa 
rowozu TW1-6 starszego ma 
szynisty Siekinckego — 18 
ton węgla oraz załoga naro- 
wczu TKW1-8 — ok. 8 ton 
węgla.

Brygady bieżącej naprawy 
wagonów towarowych pod 
kierunkiem ob. Woźniaka wy 
konały w styczniu plan na­
praw w 116 proc., oddając 
dodatkowo 56 wagonów to­
warowych i zaoszczędzając 
252 roboczogodziny.

Posłowie
przyjmują

W bieżącym miesiącu będą 
przyjmowali posłowie zaża­
lenia j skargi w następują­
cych terminach: dnia 8 bm. 
poseł Stanisław Gabryl, 15 
bm. — poseł Stanisław Soł- 
dek, 22 bm. — poseł Antoni 
Eigus i 29 bm. — poseł Ju­
lianna Leśniak.

Przyjęcia będą odbywały 
się w godz. od 14 do 18, w 
biurze poselskim przy ul. 3 
Maja w Gdańsku.

S i a d e m  l is tó w  c z y t e l n i k ó w

Szy nie może być cieplej w GSR

i € s i & g ± k f l
dsa pracowników
f io ty , s lo c / n i i p o rtó w
W ostatnim czasie oakiaiem 

Wydawnictw Komunikacyjnych 
ukazały się w sprzedaży nastę­
pujące książki, które zaintere­
sują budowniczych Okrętów J 
mechaników okrętowych:

„Koszty własne w eksploatacji 
statku“ — Tadeusz Cieślak — 
str 248, cena 17,30 zł.

„Mechanizacja prac przeładun­
kowych w portach morskich“  — 
A i. Dukielski — str. 359. car,a 
30 zi

„Łowiska dalekomorskie" — 
Stanisław Okoński i Józef Po­
piel — str. 130, cena 7,20 zł.

„Rzeczoznawstwo i kontrola la 
dnnków w transporcie morskim“
— Jerzy Raminger — str. 182,
cena 8.20 zi. «

„Narzędzia połowu rybołów­
stwa przemysłowego“  — Tom I
— Materiałoznawstwo i techno­
logia — w. N. Wojnikanis-Mir- 
ski — str. 167. cena 14,20 zł.

„Wózek akumulatorowy i lego 
eksploatacja“ — K. piutyński i 
W. Szpankowski — str. 155, ce­
na 6,40. zł.

„Hydromechanizacja robót 
ziemnych“  — Rafael Kucki — 
Str. 359, cena 37,20 zł.

Redakcja nasza otrzymała list pracownika Gdań­
skiej Stoczni Remontowej, w którym stoczniowcy sy­
gnalizują zaniedbania kierownictwa w zabezpieczeniu 
ogrzewania hal fabrycznych. Remontowcy pracują czę 
sto w nieogrzewanych pomieszczeniach, nie mają ciep 
łej wody w umywalkach, nie mają gdzie suszyć 
ubrań roboczych. Mimo kilkakrotnych interwencji w 
radzie zakładowej i kierownictwie — nic do tej pory 
się nie zmieniło.

W tej samej sprawie otrzy 
maliśmy także uwagi nasze­
go korespondenta Andrzeja 
Smolaka, który m. in. pisze: 

„Brak ogrzewania hal pro­
dukcyjnych stwarza nie tyl­
ko ciężkie warunki pracy dla 
ludzi, ale wpływa także ujem 
nie na jakość produkcji. Bry­
gadzista Fidek wraz ze swym 
zespołem wykonuje modele. 
Jest to praca bardzo precy­
zyjna i wymaga dokładności 
do 0,01 mm. Szczególnie czu

Sprawa jest tym pilniejsza, 
że od wydajności pracy dzia­
łu modelarni zależy tempo 
robót w dziale mechanicz­
nym i wielu innych. Brak 
ogrzewania obok straty cza­
su, powoduje także marno­
trawstwo materiału, a ofiar­
ni i uczciwi pracownicy sta­
ją się wbrew woli brakoro­
bami.

Dlaczego tak się u nas dzie 
je? Otóż Gdańska Stocznia 
Remontowa przeprowadzała

który ma służyć jako kotlow móżcie towarzysze...“ Czyniąc 
nia. „Gopło" jednak nie speł zadość tej prośbie, pragnie­
nia zadania, gdyż kotły mu- my zwrócić uwagę kierów- 
szą być poddane remontowi, nictwu stoczni na następują- 
Obecnie jest czynny tylko je ce fakty: 
den kocioł, który zresztą tak Jak nam wiadomo, w 
że wymaga remontu. Kocioł ubiegłych latach minimum 
ten ma gruby osad kamienia, pary do ogrzewania uzyski- 
wskutek czego palacze zuży- wano przy pomocy parowo- 
wają podwójne ilości węgla, zów. Dziś zastępują je statki 
aby utrzymać pożądaną tern- „Kastoria“ i ’„Gopło“. Re- 
peraturę. mont kotłów „Gopła“ zanied

Remont kotłów zlecono w bano i należałoby to jak naj 
pierwszych dniach stycznia szybciej naprawić. Dlaczego 
kierownikowi działu kotlar- by jednak poza tym nie spro

łym momentem w tej robocie budowę kotłowni przez cały
jest sklejanie poszczególnych 
części. Jak stwierdza bryga­
dzista —• na skutek niskiej 
temperatury w hali, gdzie 
mieści się modelarnia, „nie 
rozlasowuje się“ odpowiednio 
kiej, co z kolei zniekształca

1954 rok. W miesiącach let­
nich prace przy kotłowni nie 
posuwały się jednak na­
przód; Widocznie kierownic­
two uważało, ze do zimy ma 
jeszcze dużo czasu 1 dopiero 
w grudniu ub. r. skoncentro-

skiego, Urbańskiemu, do 
chwili obecnej jednak nic on 
w tej sprawie nie zrobił. A 
tymczasem ludzie marzną, 
chorują, z modelarni wycho­
dzą braki, a inne działy cze­
kają na jej produkty...“.

Celem zbadania sprawy do 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej. udał się pracownik na­
sze]., redakcji. Rozmawiał on 
z kilkoma towarzyszami’ se­
kretarzem organizacji partyj 
nei tow. Kurnatowskim, głów 
nym mechanikiem — tow. 
Misztakiem, przewodniczą­
cym rady zakładowej — tow. 
Zychem j kierownikiem ko­
mórki BiHP tow. Augusty­
nem. Tow. Misztak rozłożyłcały model. Na dowód bryga wano cały wysiłek na tej bu 

d.zista Fidek pokazał mi nie- dowie, zatrudniając przy niej 
dawno wykonany model koła większą ilość pracowników i 
zębatego, na który zużyto to w godzinach nadliczbo- 
wiele roboczogodzin, a w wych Wynikły jednak nowe 
efekcie został... wybrakowa- trudności, m. in brak niektó 
ny z powodu zdeformowania, rych materiałów. Efekt zaś 
Dla normalnej pracy modę- jest taki, że kotłownia dalej 
larni potrzebna jest tempera jest nieczynna, 
tura +  12 do +  30° C, a Aby wybrnąć z sytuacji,
ooecnie dochodzi do tego, że stocznia przejęła wycofany z vv AUUUU low. «.ornarow- 
w hali woda zamarza. eksploatacji statek „Gopło", ski zaapelował do na*: . .P o ­

wadzić i w tytn roku paro­
wozów, które dostarczyłyby 
brakujące ciepło? A  czy nie 
można także zbudować wię­
cej takich pieców, jakie po­
stawiono w malarni i oddzia 
le dokowym?

Jak widzimy, sytuacja nie 
jest wcale taka bezrusiizst i- 
na. Jeśli nie można całkowi 
cie zlikwidować trudności z 
ogrzewaniem, . to na pewno 
można we własnym zakresie 
istniejący stan polepszyć.

Za skandaliczne zaniedba­
nia w Stoczni Remontowej — 
naszym zdaniem — odpowie­
dzialny jest również Central 
ny Zarząd Morskich Stoczni 
Remontowych, a nie bez wi-* '■'*■** J j  W**, Cl W 1

ręce i powiedział z westchnie ny jest także Zarząd Głów- 
niem: „Jesteśmy bezradni“, ny Związku Zawodowego Pra 
Drugi z towarzyszy stwier- cewników Żeglugi. Pomimo 
dził. że „inwestycje nawali- że w obydwu instytucjach 
ły" i pary, która miała być z.nano sytuację stoczni remon 
— nie ma. Trzeci oświadczył: towej, dotychczas nie zrobio- 
„Kłócimy się. omawiamy te no nic, aby pomóc jej zało- 
sprawy, ale sytuacja jest pra dze. Pytamy, jak długo jesz- 
wie beznadziejna“ . cze będzie się lekceważyć

W końcu tow. Kornatow- tak ważne sprawy?
N. R.

Dzięki wykorzystywaniu 
materiałów ze starych wago­
nów brygady te zaoszczędzi 
ły w styczniu 21 kg śrub o- 
raz 2,5 m sześć, desek.

Zespoły rewidenckie, a 
szczególnie ślusarze rewizyj 
ni stosując w pracy metodę 
majstra Ryszkowskiego na 
punkcie rewizyjnym stacji 
Gdańsk-Połudm'e naprawili 
na torach 1678 wagonów to­
warowych, oprawili 60 wę­
żów powietrznych i żadnego 
składu poC'ągu nie wypuścili 
z usterkami.

Smarownicy tego posterun 
ku przez staranny przegląd 
wagonów nie dopuścili do 
żadnego wypadku przegrza­
nia osi.

Trzeba po-dkreślić, że duży 
udział w tych osiągnięciach 
mają ZMP-owcy, ' którzy 
przedterminowo realizowali 
swe zobowiązania podjęte w 
związku z II Zjazdem ZMP.

(K)

. , ju t r a ie n ,  w ,y  m u w il ć iić i ¿ y i z e n
giemu odbywało się po bar- marynarzy i ich projektów, 
azo skrupulatnym przeglą- a na pewno wówczas znik-
dzie. Różne komisje badały 
stan każdego mechanizmu, 
każdą niemal śrubkę. Nato­
miast na komisję, która 
chciałaby rzeczowo 1 troskli 
wie omówić z załogami spra 
wę ich przeniesień — mary­
narze czekali na próżno. A 
przecież wielu marynarzy 
pływających dotąd w PLO 
ma w trójmieście zorganizo­
wane życie domowe. Przenie 
sienie bez żadnych tłuma­
czeń wraz ze statkiem do 
PŻM w Szczecinie (co w wie 
lu wypadkach oznacza jed­
nocześnie zmianę trasy rej­
sów i portów) ogranicza kon 
takt marynarza z rodziną do 
dorywczych 1 bardzo rzad­
kich spotkań. Przyjazd ze 
Szczecina do Gdyni podczas 
krótkich postojów trampów 
w porcie jest w zasadzie mo 
zliwy tylko raz na parę mie 
jięcy. Nie też dzianego, że 
akie bezduszne, biurokra­
tyczne przenoszenie ludzi 
musiało wywołać sporo roz­
goryczenia.

Nie znaczy to jednak, że 
marynarze są w ogóle prze­
ciwni przenoszeniu ich do

nie niezadowolenie i znaj­
dziemy z dyrekcjami współ 
ny język.

Proste i jasne bowiem wy 
jaśnienie marynarzom sytua 
cji, że „na taki i taki czas 
zostaniecie w PŻM, bo ma­
my trudności z kadrami“ lub 
„poszukajcie zamiany z ja­
kimś kolegą, to wam pomo­
żemy“ itp., na pewno spot­
ka się ze zrozumieniem 
wśród marynarzy. (b)

,...  »GtOS WYBRZEŻA«I  im iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim niiiiiiiii= x
ź oprócz wydania ukazującego z 
5 się w trójmieście posiada = 
= trzy wydania terenowe: „El- | 
= blaski Głos Wybrzeża“  — o- = 
s bejmujący Elbląg i powiat = 
= elbląski; wydanie „B ‘* — E
z przeznaczone dla powiatów = 
E zamieszkałych przez Kaszu- E 
E bów oraz wydanie „BC“ — z 
E obejmujące powiaty: gdań- z 
5 ski, nowodworski, tczew- i  
Ę ski, starogardzki, malborskl. = 
z sztumski i kwidzyński, 
i  Wszystkie Instytucje posia- z 
ź dające swe placówki na te E 
E renie województwa winny za E 
E mówić poszczególne wydania E 
E terenowe naszej gazety. Pre- E 
E numeratę przyjmują wszyst* z 
E kie urzędy pocztowe, placów r 
E ki pocztowo-telekom unik a- § 
5 cyjne oraz listonosze. §
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Słyszy się glosy, że miały miejsce 
fakty podnoszenia cen, zmiany struktu­
ry podaży towarów, znikania towarów 
tańszych i wypierania ich przez droż­
sze. Jak przedstawia się ta sprawa? 

Praktyki „cichego" podnoszenia cen są 
surowo zabronione przez partie i rząd. Po- 
jtjdca partii i rządu polega na stopnio­
wym, systematycznym obniżaniu cen w 
miarę wzrostu produkcji i podaży towa­
rów oraz w miarę obniżania kosztów włas­
nych, Oczywiście w swojej polityce cen 
państwo ludowe musi stosować się do 
praw ekonomicznych, musi liczyć sie z 
działaniem mechanizmu popytu i podaży 

Gdy np. przemysł wypuszcza nowy asor-

wszystkim od stopnia obniżenia kosztów 
własnych i wzrostu wydajności pracy.

Nie są jeszcze w pełni ustalone założenia 
planu 5-letniego na lata 1956 — 1960. Przy 
opracowywaniu tych założeń, partia stawia 
zadania dalszego uprzemysłowienia nasze­
go kraju, umocnienia obronności i równo­
czesnego podnoszenia stopy życiowej lud­
ności.

Dlaczego jest potrzebny import zbóż, 
skoro przeciętne plony zbóż z ha są 
dziś wyższe niż przed wojną?

Przeciętne plony zbóż z ha są Istotnie 
nieco wyższe niż w Polsce przedwrześnio- 
wej. Nie należy jednak zapominać o tym, 
że ogólne zbiory zbóż nie osiągają poziomu- - . - ----- cuuz nie ositgaią poziomu

tyment towarow. lepszych jakościowo od przedwojennego gdyż z powodu mniejszej 
znajaujących się w obrocie., lepiej zaspo- powierzchni geograficznej kraju ogólny 
kajających potrzeby ludności i z tego obszar gruntów pod zasiewami zbóż jest
względu cieszących się większym popytem, 
to cena tego asortymentu musi być usta­
lona na odpowiednio wyższym poziomie w 
stosunku do cen innych asortymentów. 
Inaczej dany asortyment szybko zniknie z 
obrotu legiflnego i stanie się przedmiotem 
spekulacji Dopiero w miarę zwiększania 
podaży tego poszukiwanego asortymentu i 
obniżania jego kosztów produkcji można 
obniżyć jego cenę.

Nie jest to sprzeczne z polityką podno­
szenia stopy życiowej ludności, ponieważ 
wzrost stopy życiowej znajduje wyraz nie 
tylko w zwiększaniu ilości nabywanych i 
spożywanych towarów, lecz także w polep­
szaniu ich jakości, w uzupełnianiu asorty­
mentów gorszych i tańszych asortymenta­
mi lepszymi i początkowo droższymi. Oczy­
wiście ważne jest przy tym. aby mecha­
nizm popytu i podaży mógł tu działać w

znacznie mniejszy Tak np. obszar zasie­
wów 4 głównych zbóż w Polsce przedwo­
jennej wynosił w 1929 r. 10,7 min. ha, a 
w 1938 r — 11,! min. Obecnie pod zboża­
mi mamy. 8,8 min ha gruntów. Jest to 
także o 1 min ha mniej niż obsiewano 
zbożami w 1938 r. na obecnym terytorium 
Polski Na to zmniejszenie wpłynęła doko­
nana w międzyczasie zmiana gruntów rol­
nych na inne rodzaje użytkowania oraz 
uszczuplenie powierzchni pod zbożami na 
rzecz uprawy kultur technicznych. A nie 
trzeba zapominać, że istnieją jeszcze u nas 
odłogi j ugory. Dlatego jest dla nas rzeczą 
niezmiernie ważną systematyczne podno­
szenie wydajności z ha i zarazem powięk­
szanie obszaru zasiewów przez jak naj­
szybsze zagospodarowanie istniejących jesz 
cze odłogów i ugorów.

Ogólne zbiory 4 zbóż wynoszą dziś (1954imusi iu aziaiac w “ i ” '11'  j ’  ‘•“ »z wynoszą ozis uaoi 
sposób swobodny, tzn. żeby na rynku jed- ^ok) ponad 11 min ton Na bezpośredniermołflćnift AUnl. „ i.L : . i • 1 , 1,, J i —  '    • ,  ̂ .“ •' • ----  IJUAU ,|CU
noczesme były obok siebie i droższe i tań­
sze asortymenty, żeby konsument mógł do­
wolnie wybierać. Regulująca rola państwa 
winna polegać na dostosowaniu asorty­
mentowego planu produkcji do zapotrze­
bowania.

Jeśli gdziekolwiek zdarzają się fakty sa­
mowolnego podnoszenia cen, należy na­
tychmiast o tym sygnalizować dla umożli­
wienia szybkiego reagowania i wyciągnię­
cia wobec winnych właściwych konsekwe.n 
cji. Dużą rolę w walce z bezprawnym po­
bieraniem wyższych cen przez nieuczci­
wych pracowników, handlu mogą odegrać 
komisje kontroli społecznej.

Czy w związku % zaostrzeniem sytu-

nia obrony kraju nie uniemożliwi nam 
wykonania zadań II Zjazdu, dotyczą­
cych podniesienia s(opy życiowej?

Bezwzględnie, konieczność umacniania 
obrony kraju wpływa ograniczająco na 
możliwość wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących Jednakże postawione przez I!
Zjazd PZPR zadanie podniesienia realnych 
płac robotników i pracowników oraz real­
nych dochodów pracuiących chłopów w 
ciągu 2 lat (1954 -  19551 o 15 -  20 proc. 
w porównaniu z rokiem 1953 -  bediie 
wykonane i. jak stwierdziło Ul Plenum 
KC PZPR, może być wykonane bliżej gór-
m Js?prand? te^> zadania. W jakim stopniu umiemy mogn importować 
Mdań 2aieza!o cd wykonania cy inne, niezbędne nam towary,
z-dan planu gospodarczego, a przede • („Nowe Drogi“, nr 2)

spożycie ludzkie zużywa się ponad 6 min. 
ton. Pomimo że ludności iest u nas obec­
nie mniej niż w okresie przedwojennym, 
na spożycie ludności idzie prawie tyle 
zboża, co przed wojną. Spożycie zboża na 
głowę ludności, zwłaszcza na wsi. poważ­
nie wzrosło w Dorównaniu z okresem
przedwojennym.

Wzrosła również ilość zboża zużywanego 
na pasze, przede wszystkim w rezultacie 
poważnego zwiększenia ilości trzody chlew­
nej. Pogłowie trzody chlewnej jest u nas 
obecnie o wiele wyższe niż przed wojną, 
a np. w r. 1955 planowany stan tego po­
głowia osiągnie poziom o 40 proc wyższy 
niż w 1938 r. W wyniku intensyfikacji ho­
dowli na sztukę trzody chlewnej spasamy 
dziś więcej zbóż niż przed wojną Mimo 
więc spadku ilości koni. zużywamy dziś 
więcej zboża na paszę niż np w 1938 ro­
ku Wzrosło również zużycie zbóż na cele 
przemysłowe

W rezultacie, by pokryć całkowite nasze 
zapotrzebowanie na zboże (na spożycie lud 
ności. na pasze, na siew i na zużycie prze 
mysłowek przy obecnym pozionre zbiorów, 
musimy importować poważną ilość zboża.

Powiększenie obszaru upraw prze? za­
gospodarowanie odłogów i ugorów oraz 
nieduży nawet wzrost wydajności z hek­
tara pozwoli nam w pełni pokryć nasze 
potrzeby zbożowe, a wówczas zamiast zbo 
ża będziemy mogli importować z zagrani-
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Komunikat WUML
Rok II. — 7 bm. wykla 

dy: 1. Materializm dialek­
tyczny i historyczny cz. II. 
2. Własność społeczna śród 
ków produkcji.

8 bm. — zajęcia odwo­
łane.

Rok I. — 9 bm wykład: 
Przełomowe znaczenie re­
wolucji październikowej 
dla narodu polskiego.

10 bm. Konsultacja obo­
wiązkowa: Leninowska te­
oria wojny 1 pokoju.

UWAGA SŁUCHACZE 
STUDIUM ZAOCZNEGO

Rok I. — 7 bm. konsul­
tacja: Podstawy taktycz­
ne partii marksistowskiej.

Rok II. — 5 bm. konsul­
tacja: Partia komunistycz­
na w okresie interwencji 
(1918 — 1920).

Rok III. — 7 bm. kon­
sultacja: Warunki mate­
rialnego życia społeczeń­
stwa.

Konsultacja I i II roku 
odbędzie się w ośrodku 
szkolenia KW PZPR.

P rze d  M ię d z y n a ro d o w y m
DNIEM KOBIET

Zbliża się 8 marca — Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet 
Z każdym dniem wzrasta 
liczba meldunków o podej­
mowaniu zobowiązań przez 
kobiety pracujące dla ucz­
czenia swego święta.

Sprawą polepszenia warun 
ków bytowych kobiet zajęły 
się pracownice Zarządu Wo­
jewódzkiego LK. Starają 
się one przy pomocy poszczę 
gólnych wydziałów rad naro 
dowych o szybsze uruchomię 
nie żłobków przedszkoli i 
punktów usługowych. Tak 
np. ob. ob. Lido, Frankow­
ska i Szymańska przy współ 
pracy z wydziałem zdrowia 
spowodowały szybsze otwar­
cie trzech żłobków przy ul. 
Chopina, Klońowicza i Kar­
tuskiej i przeniesienie przy­
chodni dla matki i dziecka 
do nowego domu przy ul. 
Kartuskiej 63.

Pracownice sekcji socjal­
no _ bytowej ZW LK spo­
wodowały uruchomienie po­
za planem nowych punktów 
usługowych, m. in. bieliźniar 
skiego przy ul. Ogamej 101 
i Karola Marksa we Wrzesz 
czu^ ogólnobranżowych na 
Wzgórzu Nowotki i Grabów- 
ku w Gdyni, wzorcowego 
punktu usługowego spółdziel 
ni kosmetycznej „Zdrowie i 
Uroda” przy ul; Szerokiej w 
Gdańsku. Poza tym kobiety 
będą czuwały nad tym- aże­
by 27 punktów usługowych 
zaplanowanych na I kwar­
tał zostało otwartych w ter­
minie.

Podjęto również wiele Innych
zobowiązań. Oto maszynistki 
pracujące w DOKP zobowiąza­
ły sie zregenerować 7.000 sztuk 
kalek maszynowych, a tym sa­
mym zaoszczędzić przeszło 1100 
złotych.

W spółdzielczych zakładach 
szklarskich im. Hanki Sawic­
kiej w Starogardzie brygada ob. 
Sulewskiej zobowiązała sie 
zwiększyć wydajność pracy przy 
produkcji ampułek o 15 proc., 
cylinderków o 23 proc., szkolić

Zmiany
w  re p e rtu a rz e  te a tró w
W Teatrze Wielkim w 

Gdańsku zamiast zapowie­
dzianego na poniedziałek ba­
letu „Pan Twardowski*', bę­
dzie grana opera pt. „Cyru­
lik sewilski**.

Teatr Dramatyczny w Gdy 
ni odwołuje przedstawienie 
,Fan Puntila i jego sługa Mat 
ti*‘, które miało odbyć się w 
niedzielę 6 bm. o godz. 16.

ROMUALD DOBRZYŃSKI -j)|

Plenum MK FN
Dziś, tj. w sobotę dnia 

5 bm. o godz. 14 w sali 
posiedzeń nr 109 Prezy­
dium MRN w Gdańsku od 
będzie się plenum Miejskie 
go Komitetu Frontu Naro­
dowego z udziałem prezy­
dium i aktywu Komitetu 
Obrońców Pokoju. Proszeni 
są również przedstawiciele 
organizacji społecznych i 
politycznych, radni MRN 
oraz cały aktyw Frontu 
Narodowego.

Tematem plenum będzie 
omówienie planu pracy 
MKFN w zbliżającej się 
kampanii zbierania podpi­
sów pod apelem Świato­
wej Rady Fokoju.

Punkty szczepień
orli i*oo mych

c z y n n e  w  n ie d z ie lę
W niedzielę 6 bm. wszyst­

kie punkty szczepień prze­
ciwko durowi brzusznemu, 
znajdujące się przy przychód 
niach rejonowych będą czyn 
ce od godz. 9 do 19.

STANISŁAW OSTROWSKI

ñú
— Zagadnienie nie sprowadza się, towa­

rzyszu Koziarski, do sprawy mojego od­
znaczenia — powiedział poważnie — i ja, 
jeśli chodzi o mnie, mogę podkreślić, że 
jestem osobiście szczególnie dumny, że 
właśnie, tego... — Myśl urwała się i Wa-

-laszczyk chrząknął parę razy, ale z kło­
potu wybawił go krotochwilny ochmistrz.

— Dumny, dumny... W brodę plułbym 
sobie na waszym miejscu. Pływaliście na 
tym „Nietoperzu“ parę miesięcy i co? 
Nic. Zawsze ta wasza duma była gdzieś 
na szarym końcu. Wy z pokładu i proszę 
— o „Nietoperzu" głośno. To tak, jakbyś­
cie wy im, zamiast pomagać...

— Otóż nie macie racji, towarzyszu Ko­
ziarski. Rolą oficera k.o. nie jest robota 
za załogę — powiedział z godnością — 
lecz mobilizowanie kolektywu do zwiększę 
nia wydajności pracy. Praca polityczna to 
oddziaływanie powolne. I muszę stwier­
dzić, że jeżeli dziś „Nietoperz" wywiązał 
się z powierzonego mu zadania zwiadu, 
to trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że 
jest to wynikiem właściwej pracy poli­
tycznej.

Ochmistrz był wyraźnie znudzony tym
wykładem. Wzruszył ramionami, wstał 
i kierując się ku wyjściu rzucił:

— Ale z orderu nici.
Walaszczyk powiódł za nim wzrokiem, 

a później zwrócił się do oficera k.o. „Cho­
pina". Mówił szeptem:

— A swoją drogą, towarzysz Koziarski 
wyraźnie nie docenia znaczenia pracy po­
lityczno - uświadamiającej. Ja na wa­
szym miejscu zwróciłbym na niego bacz­
niejszą uwagę. Na takim stanowisku po­
winien być człowiek skrupulatnie spraw­
dzony pod względem politycznym. U mnie 
na „Nietoperzu“... — Mówił długo marsz­
cząc czoło i od czasu do czasu zaciskał 
pięść, mnąc w niej bibułkową stołową 
serwetkę

Gdy wstawali razem od stoiu, Walasz­
czyk zakończył:

— ... i właśnie w rezultacie takiego po­
stawienia roboty politycznej, to znaczy, 
kiedy się o wszystkim i o wszystkich wie 
i wszystko trzyma w garści — osiąga się 
takie rezultaty, jak ja na „Nietoperzu"...

Była noc. Wokół rzęsiście oświetlonego 
„Chopina" krążyio kilka statków rybac­
kich oczekujących kolejki na rozładunek. 
W ciemności nie można było dojrzeć, li­
nii horyzontu — czarne jak atrament mo­
rze zlewało się ze słabo błyskającymi po­
przez dziury w chmurach gwiazdami. 
Swiatia stateczków zdawały się być za­
wieszone w powietrzu, niczem jakieś cza­
rodziejskie lampiony. W smugi reflekto­
rów „Chopina" wpadały raz po raz zanie­
pokojone mewy i albatrosy, wynurzające 
się nagle z ciemności jak wielkie białe 
ćmy.

Gdy Walaszczyk zajrzał do kabiny ra- 
Jiodyspozytora, kierownik wyprawy koń­
czył naradę z szyprami. Powtórzył swe 
polecenie: „Wymienione trawlery i lu- 
grotrawlery biorą kurs na Long Forties. 
Do usłyszenia".

*  *  *
Dął silny zachodni wiatr. Spokojne do­

tąd morze zagotowało się spienionymi

grzywami. Fale raz po raz przelewały się 
przez pokłady małych rybackich statecz­
ków. Szyprowie klęli. Jakkolwiek decyzję 
kierownika wyprawy przyjęli zgodnie, nie 
byli zadowoleni. Na English Klondyke ry­
ba szła wprawdzie słabo, ale przecież ło­
wili. Zawsze tam 20—30 beczek z holu.
A tu rób teraz 140 mil. Niech to szlag 
trafi. Trzeba dobrze popędzić maszynow­
nię. Zęby tylko z tymi osiemdziesięcioma 
beczkami z jednego holu nie okazała się 
na Long Forties jakaś „lipa". Choć z dru­
giej strony mieli zaufanie do kierownika 
wyprawy. Tu nie może wchodzić w grę 
żaden ze zdarzających się czasem szy­
prowskich kawałów, kiedy „życzliwy ko­
lega“ ściąga inne statki na1 łowisko, gdzie 
ziowić {nożna... ucho od śledzia. Gdyby 
nie ten sztorm byliby na miejscu przed 
zachodem .słońca. A tak... Była już noc, 
a oni mieli przed sobą .leszcze dobry ka­
wał drogi. Wyciskali maksymalną szyb­
kość, brali pod ambicję tych z maszyny 
i raz po raz niespokojnym wzrokiem starali 
się przeniknąć czarną opończę nocy, pod 
którą huczało wściekle kotłując się roz­
gniewane Północne Morze. Jedyną pocie­
chą był dla każdego z szyprów tej wiel­
kiej armady „ptaków", „ptaszków" i „grec 
kich bogów“* widok mrugających świateł 
innych statków zdążających tak jak oni 
na Long Forties...

Wstał ospały, zasępiony ranek. Morze i 
ucichło, statki płynęiy szybciej przewala­
jąc się na martwej fali z burty na burtę. 
W sterówkach schyleni nad mapami szy­
prowie ustalali swoją pozycję.

Namiary radiowe zgadzały się. Byli na 
Long Forties. Na „Dzięciole", szyper, chu 
dy, niski Kaszub Borna wdrapał się na 
mostek pelengowy. Przez mocne szkła 
swojej lornetki badał horyzont. Na bo­
kach, nieco w przodzie i z tylu, widział 
zamazane sylwetki kilkunastu „ptaszków". 
Szukał „Nietoperza". Obok stanął sternik. 
— Wiele tam żobaczysz. Chodź lepiej po­
próbujemy radiotelefonem. — Poszli.

— Hallo „Nietoperz", hallo „Nietoperz", 
hallo „Nietoperz"... Woła „Dzięcioł", woła 
was „Dzięcioł". Odezwijcie się. — Prze­
łączyli na odbiór, wpatrując się w tkaninę 
głośnika. Gwarno było w eterze. Co chwi­
lę słyszeli nazwy jakiegoś „ptaka". „Pe­
likan", „Pingwin", „Bąk", „Puszczyk"... 
Wszystkie wołały „Nietoperza". Wolały też 
„Nietoperza": „Merkury", „Jowisz", „Sa­
turnia“... A .Nietoperz" milczał.

— Nie ma na co czekać. Rozpoczniemy 
pierwszy hol. Przygotować się do wyrzu­
cenia wloką! — rzuci! komendę Borna. Na 
pokładzie zawrzało. Rybacy zdjęli z penów 
włok, sprawdzali umocowanie pływaków 
i wiszące na kozłach ciężkie, masywne 
deski rozporowe. Borna ustawił statek 
burtą do wiatru i fali. Z mostku padła 
krótka komenda: Wyrzucaj!

*) Polskie lugrotrawlery mają nazwy 
ptaków np. „Dzięcioł", „Puszczyk", traw­
lery zaś imiona greckich bogów np. „Jo­
wisz", „Wulkan", „Merkury".

(Ciąg dalszy nastąpi)

przywarsztatowo młodsze pracow­
nice oraz podnieść jakość pro­
dukcji. Podobne zobowiązania 
podjęły kobiety z brygady MAR 
CIM AROWEJ

Pracownice PSS w Gdańsku 
podjęły również wiele cennych 
zobowiązań. M. in. HELENA 
STODULSKA — instruktor kro­
ju i szycia uszyła firankf do 10 
okien i portiery do drzwi dla 
Społecznego Domu Kultury w 
Oruni.

V.’ celu zacieśnienia współ 
pracy ze wsią kobiety pra­
cujące w wydziale oświaty 
Miejskiej Rady Narodo­
wej w Gdyni i Zarzą­
dzie Wojewódzkim LK  posta 
nowiły otoczyć opieką przed 
szkole wiejskie i spowodo­
wać wymianę doświadczeń 
w wychowywaniu dzieci mię 
dzy. przedszkolami wiejski­
mi i miejskimi.

W. W.

T e a ł r y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

dnia 5 bm. „Turcaret" godz. 
16, koncert symfoniczny — 
godz. 19.30, dnia 6 bm. — 
koncert pt. „Melodie wio­
senne" godz. 15.30, „Turca­
ret" godz. 19.

Teał r Dr;,m ‘ vci fv w Odvn1 — 
dnia 5 bm. „Pan Puntila i 
jego sługa Matti" godz. ID, 
dnia 6 bm. koncert symfo­
niczny godz. 19.30. 

rea! • kameralny w sooncie — 
dnia 5 i 6 bm. „Grzech" — 
godz. 19.

»Pod kom inkiem «
Miłą niespodziankę przygo 

towały GZG wszystkim mi­
łośnikom muzyki lekkiej. Z 
dniem 8 bm, w restauracji 
„Pod kominkiem*' we WTrzesz 
czu w godz. od 19 do 24 bę­
dzie koncertował i przygrywał 
do tańca nowoutworzony ze­
spół muzyki jazzowej pod kie 
rownictwem Jarosława Ba- 
tycz-Czyńskiego (Sławka). 
W skład zespół" wchodzą: 
Henryk Stasiak, grający na 
kontrabasie 1 gitarze, Feliks 
Brucki — tenor, saksofooista, 
klarnecista i wiolonczelista, 
Norbert Bojanowski — for­
tepian, akordeon, Stanisław 
Goiąbek — perkusja i Alek­
sander Kłosowski — gitara, 
perkusja.

W celu uatrakcyjnienia 
tych koncertów GZG angażu 
ją popularne pieśniarki, jak 
Reginę Bielską, J. John­
son, Martę Mirska i Eliza­
beth Charles.

Jako pierwsza wystąpi w 
dniu 8 bm. Regina Bielska.

Kina.
GDAŃSK — „Leningrad** — 

„Cena strachu“ I 1 II seria, od 
lat 18, godz. 16, 19, w niedzielę 
godz. 13, 16, 19, „Bajka** we 
’Wrzeszczu — „Wyjęci spod pra­
wa“ , od lat 14, godz. 16, 13, 20, 
,,/iVl P-o wiec** we Wrzeszczu —
, Szwedzka /noałka“ , od lat 16 
godz 16. 18. 20. „1 Ma.in“ w No 
wym Porcie — „W matni“ , od 
lat 16. godz. 17, 19, „Delfin“  w 
Oliwie — „Pierwszy start“ , od 
lat 7, godz. 15, w niedzielę godz. 
12, „Hamlet1 , od lat 16, godz.
17, 20, w niedzielę godz. 14, 17, 
2 0 .

GDYNIA — „Atlantic“  — „Dwa 
hektary ziemi“ , od lat 14, godz.
15.30, 17.30 i 19.30, „Goplana“ —
— „Świadectwo uo.m ¿aiosci *. oo 
la* 12, god-* 16. 13, 20. ..Wars?3 
wa“  — „Ciemna rzeka“ , od 
lat 18, godz. 16. 18. 20, „Fala“ 
na Grabówku — „Skandal w 
Clochemerle“ , od lat 13, godz. 
10, 20, „Promień“ w Chyloni — 
„Kawiarnia przy głównej ulicy", 
od lat 14, godz. 17 1 19. „Neptun“ 
w Orłowie — „Ekspres z No­
rymberg!“ . od lat 14, godz. 17, 
19. „Związkowiec“ na Obłuzu 
„Cena strachu“ , od lat 18, godz.
18, w niedzielę godz. 15 i 13.

SOPOT — „Polonia“ — „Zdo­
bycie góry", od lat 12, godz. 16, 
18, 20, „Bałtyk“  — „Wesołe
gwiazdy", od lat 7, godz. 15.30, 
17 30, 19-30.

SEANSE NOCNE W SOBOTĘ 
„Leningrad“ w Gdańsku --

„Upiór na sprzedaż“ , od lat 14 
godz. 22, „Goplana“ w Gdyni — 
„Alarm w cyrku“ , od lat 12. 
godz. 22.

PORANKI W NIEDZIELE 
„Leningrad“ w Gdańsku — 

„Dżulbars“ , godz. 11, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Drużyna“ , 
godz. 12, „1 Maja** w Nowym 
Porcie“  — „Śnieżka“ , godz. 11, 
„Delfin“  w Oliwie — „Wielka 
przygoda“ , godz. 10, „Goplana“
— „Teatr zwierząt“ , godz. 12. 
„Fala“ na Grabówku — „Sadko“ 
godz. 14, „Polonia“ — „Maksy- 
mek", godz. 12, „Bałtyk“ — 
„Szkarłatny kwiatuszek“ , godz.
11.30.

Dzielnicowe
akademie
w Dniu Kobiet
W przeddzień Międzyna­

rodowego Dnia Kobiet Za­
rząd Miejski L. K. organi­
zuje dzielnicowe akademie.

Dla mieszkańców dzielni 
cy Śródmieście akademia 
poświęcona Międzynarodo­
wemu Dniu Kobiet odbę­
dzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 16 w Domu Druka­
rza przy u). Garncarskiej 
w Gdańsku. W części arty­
stycznej wystąpi zespói ar­
tystyczny jednostki wojsko 
wej.

Dla dzielnicy Siedlce a- 
kademia odbędzie się rów­
nież w niedzielę 6 bm. o 
godz. 16 w Dzielnicowym 
Domu Kultury przy ui. 
Dworcowej w Oruni. Tu­
taj w części artystycznej 
wystąpią artyści Opery i 
Filharmonii Bałtyckiej — 
DANUTA ZIMNA, MARIA 
WORONIECKA, MARIAN
WLAZŁO I STEFAN RO- 
ZANSKI ORAZ BALET.

Dyżury aptek
GDAŃSK

Apteka nr 3 ul. Rokossowskie 
eo 35, nr 21 ul. Jedności Robot 
niczej 111 w Oruni, nr 16 ul 
Grunwaldzka 52 we Wrzeszczu 
nr 17 ul. Kaprów 4 w Oliwie, 
nr 4 ul. Oliwska 83/4 w Nowym 
Porcie.

GDYNIA
Apteka nr 13 ul. Starowiejska 

34, nr 10 ul. Czerwonych Kosy 
nierów 137 na Grabówku, nr 20 
ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Orłowie.

SOPOT
Apteka nr 15 ul. Rokossowskie g o  21.

Radio na d z ie ń  5 bm .
Program II na fali 230,1 m

7.00 — Dziennik poranny. 7.15
— Muzyka. 7.38 — Stan pogody. 
7.40 — Wiadomości. 7.45 — So­
liści w muzyce rozrywkowej.
8.00 — Koncert muzyki radziec­
kiej. 8.40 — Muzyka popularna. 
9.00—11.57 — Program lok. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Wiad. 
12.10 — Ballady wokalne. 12.25 — 
Polskie melodie ludowe. 12.45 — 
Audycja dla wsi. 13.00—13.05 — 
Program lok. 13.05 — Program 
clnia. 13.10 — Radziecka muzyka 
ludowa. 13.30 — Aud. szkolna.
14.00 — Wiadomości. 14.05 — In­
formacje. 14.09 — Komunikat o 
stanie wód. 14.10 — Aud. szkol­
na. 14.30 — Utwory na altówkę. 
14.45 — Audycja dla nauczycieli.
15.00 — Duet fortepianowy. 15.15
— Koncert ork. Rozgłośni Łódź 
kiej PR. 16.00—17.00 — Audycja 
dla dzieci. 17.30—18.15 — Program 
lok. 18.15 — Wiadomości. 18.20 — 
Audycja aktualna. 18.35 — Al­
fred Gradstein, sł. Władysława 
Broniewskiego: „Słowo o Sta­
linie“ . 19.00 — Muzyka i aktu­
alności. 19.25 — Zagadka liter. 
19.55 — Koncert solistów radź.

20.30 — „Przy sobocie po robo­
cie“ . 21.30 — Dziennik wiecz. 
21.50—22.00 — Program lok. 22.00
— „Dla każdego coś miłego“ . 
23.05 — Koncert nocny. 23.55 — 
Ostatnie wiadomości.

Program lokalny. 6.37 — Prog­
noza pogody i omówienie pro­
gramu lok. 6.40 — Kalendarz hi­
storyczny Ziemi Pomorskiej. 
6.42 — Chwila muzyki. 6.47 — 
Aktualności ze wsi. 9.00—11.54 — 
Przerwa. 11.54 — Sygnał i zapo­
wiedź rozgłośni. 13.00 — Omówię 
nie programu lok. i komunika­
ty. 16.00 — Przeboje szczecińskie
— wybór piosenek z „Sieci mi­
krofonowej“ . 16.18 — Opowia­
danie Henryka Piotrowskiego 
pt. „Chłopiec z Paoro“ . 16.30 — 
Chwila muzyki. 16.40 — Opowia­
danie Alfreda Sobeckiego pt. 
„Złota Doxa“ . 16.50 — Muzyka 
taneczna. 17.30 — Koncert ży­
czeń. 17.55 — Dźwiękowy prze­
gląd tygodnia „Od Gdańska do 
Szczecina“ . 21.50 — Dziennik ry­
backi. 24.00 — Muzyka taneczna. 
3.00 — Hymn i koniec audycji.

na dz ień  6 bm .
g.40 —. Wiadomości. 6.45 — Od 

melodii do melodii. 7.50 — Ka­
lendarz radiowy. 7.58 — Stan po 
gody. 8.00 — Dziennik poranny. 
8.10 — Chwila muzyki. 815—9.00
— Program lok. 9.00 — Humo­
reska „Koledzy z jednej klasy“ . 
9.20 — Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem — Gdańsk. 9.40 — 
Aud. dla dzieci w wieku przed­
szkolnym. 10.00 — Nowe nagra­
nia. 10.30 — Poezja i muzyka. 
11.00—11.30 — Program lokalny. 
11.30 — „Śpiewacy polscy“ . 11.50
— Program dnia. 11.57 — Sygnał
czasu. 12.04 — Poranek symfo­
niczny. 13.00 — „Jak Polska
długa i szeroka". 13.30 — Czego 
chętnie słuchamy. 14.10 — Ko­
media J. Chęcińskiego „Przed 
obiadem i po obiedzie“ . 15.00 — 
Koncert solistów. 15.30 — Z ży­
cia Związku Radzieckiego. 16.00
— Koncert ork. Rozgł. Bydg. 
PR. 17.00 — Wiadomości. 17.05 — 
„Na marginesie wielkiej polity­
ki“ . 17.15 — Muzyka ludowa. 
17.45 — „Na fali humoru i sa-

2 0  m a rc a  s ta r tu je  
III LIGA PIŁKARSKA

Jeszcze tylko dwa tygodnie dzielą nas od pierwszej nie­
dzieli mistrz06tw piłkarskiej III Ligi W tym roku na 
starcie stanie 5 drużyn z województwa gdańskiego, a mia­
nowicie — Kolejarz Gdańsk, Gwardia Gdańsk. Kolejar?. 
Arka Gdynia, Kolejarz Lębork i Sparta Gdynia, 4 druży­
ny z woj. bydgoskiego — Kolejarz Bydgoszcz, Kolejarz 
Toruń, Sparta Włocławek i Budowlani Chojnice, oraz 3 
drużyny z woj. koszalińskiego — Gwardia Koszalin, Spar­
ta Szczecinek i LZS Karlino.

Ostatnio komisja sportowa ITT Ligi dokonała losowania 
I rundy rozgrywek. Pierwsze spotkania odbędą sie w nie­
dziele 20 marca, ostatnie natomiast w niedziele 9 czerwca.

A oto pełny terminarz mistrzowski:
20 MARCA

Gwardia Koszalin -  Kolejarz 
Bydgoszcz Kolejarz Gdańsk — 
Budowlani Chojnice. LZS Karli­
no — Kolejarz Gdynia, Sparta 
Włocławek - Gwardia Gdańsk. 
Sparta Gdynia — Sparta Szcze­
cinek, Kolejarz Toruń — Kole­
jarz Lębork.

tyry". 18.15 — Muzyka tanecz­
na. 19.15 — „Wesoły kramik“ .
19.30 — 20.00 — Program lokalny.
20.00 — Melodie taneczne. 20.15—
21.30 — Program lok 21.30 — 
Stan pogody i dziennik wiecz. 
21.52 — 22.00 — Program lok
22.00 — Retransmisja fragmen­
tów Konkursu Chopinowskiego.
23.00 — Muzyka różnycłv naro­
dów. 23.55 — Ostatnie wiadomo­
ści. 24.00 — Hymn i koniec aud.

Program lokalny. 8.15 — Z mi­
krofonem od wsi do wsi. 8.30 — 
Kalendarz historyczny Ziemi Po 
morskiej. 8.32 — Muzyka regio­
nalna. 11.00 — Notatnik kultura] 
ny 11.20 — Koncert życzeń. 
11.42 — Problemy niemieckie.
19.30 — Wieści z portów i mórz. 
19.45 — Muzyka taneczna. 20.15 
— Z boisk i stadionów. 20.30 — 
Aud. satyryczna „W mikrofono­
wej sieci“ . 20.50 — Mozaika ulu 
bionych melodii. 21.52 — Serwis 
rybacki ze Szczecina. 21.55 — 
Wiadomości, sportowe.

27 MĄUCA
Kolejarz Lębork — Gwardia

Kcszalin, Sparta Szczecinek 
Kolejarz Toruń. Gwardia 
Gdańsk — Sparta Gdynia, Kole* 
jarz Gdynia — Sparta Włocła­
wek, Budowlani Chojnice — LZS 
Karlino. Kolejarz Bydgoszcz — 
Kolejarz Gdańsk.

3 KWIETNIA
Kolejarz Gdańsk — Gwardia 

Koszalin. LZS Karlino — Kole­
jarz Bydgoszcz. Sparta Włocła­
wek — Budowlani Chojnice. 
Sparta Gdynia - Kolejarz Gdy­
nia. Kolejarz Toruń — GwarcHa 
Gdańsk, kolejarz Lębork — Spar 
ta Szczecinek

.17 KWIETNIA
Gwardia Koszalin — Sparta 

Szczecinek, Gwardia Gdańsk — 
Kolejarz Lębork, Kolejarz Gdy­
nia — Kolejarz Toruń, Budowla 
ni Chojnice — Sparta Gdynia 
Kolejarz Bydgoszcz — Sparta

Włocławek,, Kolejarz Gdańsk —
LZS Karlino

24 KWIETNIA
LZS Karlino — Gwardia Ko­

szalin. Sparta Włocławek Kole­
jarz Gdańsk, Sparta Gdynia — 
Kolejarz Bydgoszcz, Kolejarz To 
ruń — Budowlani Chojnice. Ko­
lejarz Lębork — Kolejarz Gdy­
nia. Sparta Szczecinek — Gwar­
dia Gdańsk.

8 MAJA
Gwardia Koszałm — Gwardia 

Gdańsk. Kolejarz Gdynia — 
Sparta Szczecinek, Budowlani 
Chojnice -  Kolejarz Lębork, Ko 
lejarz Bydgoszcz — Kolejarz To 
ruń. Kolejarz Gdańsk — Sparta 
Gdynia, LZS Karlino — Spar-ta 
Włocławek

15 MAJA
Sparta Włocławek — Gwardia 

Koszalin, Sparta Gdynia — LZS 
Karlino, Kolejarz Toruń -  Ko­
lejarz Gdańsk, Kolejarz Lębork 
— Kolelar7 Bydgoszcz. Sparta

Szczecinek — Budowian’ Chojni­
ce Gwardia Gdańsk -  Kolejarz 
Gdynia,

22 MAJA
Gwardia Koszalin — Kolejarz 

Gdynia. Budowlani Choinice — 
Gwardia Gdańsk. Kolejarz Byd­
goszcz Sparta szczecinek Ko- 
lularz Gdańsk -  Kolejarz Lę­
bork. LZS Karlino -  Kolejarz 
Toruń Sparta Włocławek — 
Sparta Gdynia.

2» MAJA
Sparta Gdynia — Gwardia Ko­

szalin. Kolejarz Toruń — Sparta 
Włocławek, Kolejarz Lębork — 
L.7S Karlino. Sparta Szczecinek 
— Kolejarz Gdańsk. Gwardia 
Gdańsk -  Koieiarz Bydgoszcz, 
Kolejarz Gdynia — Budowlani 
Chojnice

4 CZERWCA
Kolejarz Gdańsk -  Gward‘a 

Gdańsk.

5 CZERWCA
Gwardia Koszalin — Budowa­

ni Chojnice, Kolejarz Bydgoszcz 
Kolejarz Gdynia. LZS Karlino 

Sparta Szczecinek. Spvla 
Włocławek — Kolejarz Lębork, 
Sparta Gdynia — Kolejarz To­
ruń

9 CZERWCA
Kolejarz Toruń — Gwardia Ko 

szaltn. Kolejarz Lębork — Spar­
ta Gdynia, Sparta Szczecinek — 
Sparta Włocławek. Gwardia 
Gdańsk — LZS Karlino. Kolejarz 
Gdynia — Kolejarz Gdańsk. Bu­
dowlani Chojnice — Kolejarz 
Bydgoszcz.

Komunikat WKKF
WKKF w Gdańsku Informuje 

że proiektowane kursy dla tre 
nerów łyżwiarstwa, żeglarstwa 
wioślarstwa 1 kalakarstwa ze 
względu na zbvt mała liczbę 
zgłoszonych kandydatów. zosta 
ły przełożone na okres lesien 
no-zimowv

Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej przypomina jednocześ 
nie, tż termin składania podań 
na kurs trenerów boksu upływa 
z dniem 5 marca br.

G łos szach isty
W dalszym ciągu mistrzostw 

województwa gdańskiego w sza 
chach padły następujące wyni­
ki: Andruszkiewicz wygrał 2 
Dreszerem, Dziewiałtowski wy­
grał z Niklasem, Swinarskl po­
konał Mielnickiego, Messner 
poddał sie Dwornikowl, Rygiel 
Dokonał Sulika.

Po 13 rundach w tabeli pro­
wadzi Andruszkiewicz —- 9 pkt.. 
przed Dreszerem i Roszkowskim 
— po 8.5 pkt. oraz Kreftem — 
8 pkt. Dalsze miejsca zajmują: 
Niklas, Dziewiałtowski, Rygiel 
po 6.5 pkt.. Szczepaniec. Sulik. 
Dwornik — 6 pkt.

*  *  *
Drużyna gdańskich Budowla­

nych zaprzepaściła ostatecznie 
szanse zakwalifikowania sie do 
finału mistrzostw Polski prze­
grywając ze Spartą Warszawa 
3,5:6.5.

Druga drużyna, gdańska Spar 
ta po ostatnim zwycięstwie nad 
Konstalem Chorzów ma 1uż za- 
oewnione weiście do rundv fi­
nałowej. Gdańska Sparta wy­
jeżdża w niedziele do Rzeszowa 
gdzie spotka sie z miejscowa 
Stała

Boks
WRZESZCZ — sobota godz 

17, w hali przy ul. Słowackie­
go — półfinały mistrzostw bo­
kserskich woj. gdańskiego.

WRZESZCZ — niedziela godz 
11 w hall przy ul. Słowackie­
go — finałowy mecz o puchar 
GKKF Juniorów — GDAŃSK — 
STALINOGROD.

Po tym meczu o godz. 13 — 
finały mistrzostw bokserskich 
woj. gdańskiego.

Koszykówka
WRZESZCZ — niedziela godz. 

17 w hall przy ul. Słowackie­
go — spotkanie o mistrzostwo 
I ligi Sparta Gdańsk — AZS

r :ka nożna
GDYNIA — niedziela godz. 14, 

na stadionie Sparty towarzy­
skie spotkanie piłkarskie Kole­
jarz Arka — Kolejarz Leszno.

Zapasy
WRZESZCZ — niedziela godz. 

19. w hali przy ul Słowackie­
go — spotkanie zapaśnicze o ml 
strzostwo II ligi Sparta Gdańsk 
— Włókniarz Łódź.

GDAŃSK — niedziela godz 
U. w sali przy ul. Kartuskiej 
22 — spotkanie o mistrzostwo II 
ligi Gwardia Gdańsk — Start 
Łódź.

ELBLĄG — niedziela — mecz 
o mistrzostwo II ligi Stal El­
bląg — Sparta Poznań.

Siatkówka
WRZESZCZ -  sobota godz. 

16 i niedziela godz 10, w sali 
TPD przy ul. Pestalozziego — 
półfinały siatkówki drużyn me 
skich i żeńskich o puchar 
CRZZ. Grać będą mistrzowie 
województw: opolskiego, biało­
stockiego. olsztyńskiego, poznan 
skiego 1 gdańskiego.

PROGRAM GIER:
SOBOTA godz. 16 spotkania 

drużyn żeńskich — Kolejarz 
Białystok -  Sparta Olsztyn, Ko 
lejarz Gdańsk — Budowlani O- 
pole. D ru ż y n y  meskie: Sparta 
Krotoszyn — Włókniarz Oliwa.

NIEDTUEt.A eodz. 10 spotka­

nia drużyn Żeńskich — Kole- 
.iarz Białystok — Budowlani O- 
pole, Kole.jarz Gdańsk — Spar­
ta Olsztyn. Dl-użvny meskle: 
Sparta Olsztyn — Włókniarz O- 
iiwa.

Zwycięskie zespoły zdobędą 
Drawo startu w rozgrywkach fi 
nałowych o puchar CRZZ któ­
re odbędą sie od 14 do 20 mar­
ca br. w Stallnogrodzie.

Pływanie
GDYNIA — niedziela godz. 15, 

na basenie Szkoły Morskiej — 
spotkanie o puchar GKKF Bu­
dowlani Gdynia — Start Gdy­
nia.

tuczni ctwo
SOPOT — niedziela godz 11, 

w sali oowystawowel Drży ul. 
Rokossowskiego — zimowe mi­
strzostwa Wybrzeża w tucznic- 
twie. Strzelania odbędą sie n» 
dystansie: 15 m. 25 m 1 35 m.

Szachy
WRZESZCZ _  niedziela godz. 

9, w świetlicy Budowlanych przy 
ul Chodowieckiego 7 — półfi­
nałowe spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo Polski Budowlani 
Gdańsk — Sparta Skarżysko.

Narciarstwo
W IEŻYCA — niedziela godz.

9. mistrzostwa województwa w 
zlazdach narciarskich. Wyjazd 
zawodników z Gdyni o godz. 
7.45.

KARTUZY — niedziela godz. 
9, na rynku w Kartuzach — 
start do raidu narciarskiego po 
Polezlerzu Kaszubskim organi­
zowanego z okazji 10 rocznicy 
oswobodzenia Kartuz. Zgłoszenia 
zawodników przyjmują na star­
cie przedstawiciele PTTK. Wszy­
scy uczestnicy beda mogli zdo­
być punkty na nizinna odznakę 
narciarska oraz odznakę ..Dni 
Turystyki Narciarskie)“ .

Zebr: nia
GDYNIA — Sobota godz. 17. 

w Świetlicy stoczniowca przy 
ul. Śląskiej 35/37 roczne zebra­
nie sprawozdawczo - wyborcze 
koła sportowego Stal przv Stocz 
ni Im. Komuny Parvskie1.

9 ÎR. S. P. „ŚNIEŻKA'
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 

w Sopocie

zawiadamia, że 
uruchomiony został w GDYNI 
przy ul. Władysława IV nr 18

Punkt nslogowy prężenia firanek 
i plisowania sukienek

czynny codziennie od 10—18 
w soboty od 10—16.

Równocześnie zawiadamia się, że z dniem 
1 marca 1955 r. wszystkie nasze punkty 
przyjęć w województwie gdańskim roz­
poczynają przyjmowanie do chemicznego 
czyszczenia wiosennej i letniej gardero­
by damskiej i męskiej, przy czym za­
znacza się, że zlecenia wykonywane bę­
dą ściśle w kolejności wpływu w termi­
nie najdalej trzytygodniowym. 545-K

BEZ
PRZERWY 
OBIADOWEJ

otwarte są w miesiącu marcu br. wszystkie 

sklepy tekstylne, odzieżowe i obuwnicze 
MHD w Gdyni,

co ułatwi wszystkim klientom dokonywanie 
zakupów na sezon wiosenno-letni 1 w okre­
sie przedświątecznym. 559-K

ZAWIADAMIAMY
naszych odbiorców 1 wszystkich zainte­
resowanych, że z dniem 1 lutego br.

Centrala Nasiennictwa Ogrodniczego 
1 Szkółkarstwa Zakłady Nasienne w Toruniu 

zmieniły numerację telefonów.
Centrala 40-23

Numery wewnętrzne:
dyrektor zakładów 4
zast. dyr. do spraw prod. i obrotu 15 
główny księgowy 19
dział plantacyjny 2
dział obrotu 1

Telefony bezpośrednie poza centralą:
dyrektor zakładów 46-33
kadry 37 65

547 K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Malarza-liternika zatrudni Polska Żegluga 
Przybrzeżna w Gdańsku, ul. Grodzka 17.

536-K

Kierownika gospodarstwa z wykształce­
niem średnim lub wyższym zatrudni na­
tychmiast Zakład Naukowo - Badawczy 
Żuław Stare Pole. pow Malbork 537-K

Głównego księgowego zatrudni ud 1 kwiet 
nia lub później Rolniczy Zakład Doświad­
czalny Poraj, p-ta Wicko, pow. Lębork 
stacja Wrzeście Mieszkanie zelektryfiko­
wane 1 skanalizowane Odpłatnie deputaty, 
utrzymanie krowy. 548-K

Doświadczonego inżyniera cner «e<, i>u, 
inżynierów elektryków o specjalności
okrętowej oraz inżyniera radiowca okN ę- 
towego zatrudni natychmiast Stocznia 
Gdańska Wymagany wieloletni staż za­
wodowy. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
do sekcji przyjęć działu kad: Stoczni 
Gdańskiej, uł Jana z Kolna R1 548- K

OB W i tiSZC? F.N I A

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Elblągu podaje do 
wiadomości, iż z dniem 1 marca br. wpro­
wadza zakaz palenia papierosów zarówno 
w wozach silnikowych, jak i przyczepach. 
Zarządzenie nu na celu zwiększenie bez­
pieczeństwa pasażerów oraz poprawienie
waran,-O',v rrw: i'* foi'.; in-K
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